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„ Ekspedycja i Bióro Redakcji przy pla- 

Yfilheltfcowskim pod Nr. 15.

nzlennik Poznański
»darnie z^e? poniedziałków i Sn,

§ Hlf' rena ogłoszeń (Inseratów):
i- t' drobnego 1 sgr. 6 fen. — Beklamj edJ) tej, rriersWadJr(ibnego 3 egr. (incl. tlnmaczenia).
¿Zif Listy
i7df . administracji i ekspedycji winny być

redakcp. * frankowane. DZIENNIK POZNAŃSKI
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckiem 9 mar. 13 fen., w Austryi 6 guldenów, we 
Francyi 18 fr., w Anglii 13 mar. 50 fen., w Szwecyi 
16 mar. 50 fen., w Danii 12 mar. 20 fen., we Wło­
szech, w Szwajcaryi i Belgii 12 marek, w. Turcyi 23 

fr., w Ameryce 18 mar. 75 fen.
Przedpłata i ogłoszenia 

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowe go niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn, 
a Rękopisma
" nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
w Krakowie Józef Czech. — W Paryżu Libraire du Luxembourg, Rue de Tournoa No. 16, pułkownik Raozkowski, Rua du Faubourg Poissonnière 33. Havas, Lafitte, Builier & Comp. Place de la Bourse No. 8. Publicité Uni­
verselle, agence d’annonces internationales, 100, Rue Richelieu. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein &Vogler. — W Berlinie Rudolf Moïse, Jerusalemerstrasse 48. A.Rete- 

H. Albrecht Taubenstrasse 34, Internationale Annoncen-Expedition. „lnvalidendank“ Behrenstr. 24 i Haack et Rabehl, Friedriohjtr._68. — W Bremie: E. S «h lotte. — W Frankfurcie nad Menem. D a u b e & Comp. — W Wro-S/a ffleyer,(7 U)
3WCi

cławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Pleszewie : L. Zboralski.
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POZNAŃ, 5 lutego.

Jeżeli sprawa podgorzycka nie została jeszcze do- 
^'«cbczas załatwioną, wątpliwości jednakowoż zdaie się 

r? ie ulegać, że załatwioną wkrótce zostanie. Doiny-
iaó 8>g tP&° zaręczenia prasy rosyjskiój i wiado- 
lości, takie nadchodzą z Caiogrodu do pism niemie- 

ykszt kich. Z dzienników powyższych nie przekonywamy
r. .. *i famiaę «prawdzie, co właściwie stoi na przeszkodzie temu 

75 rok »latw>eu’u’ widoczna wszakże, że ustąpiły draźliwości, 
nco Vkie istniały początkowo między Turcyą a Czarnogórą 

je usunięto już najważniejsze przeszkody w załatwie- 
Jeżeli wiarę dać można’CZjpin podgorzyckiego zatargu, 

ii, kutemu, co pisze N o r d, zwrot ten na drogę pokojową, 
Wito pojednawcze Turcyi i Czarnogóry usposobienie przy-

.bec”ie isaó głównie należy staraniom i wpływom trzech tno- 
■ DIt90 aretw północnych. Gzy powyższe twierdzenie, z ja- 

11 - iera tak rosyjska jak austryacka i niemiecka wystę
P< uje pras«, ma ná celu wykazać, że wszystko, ćo się 
iokliáázieje, dzieje się z wiedzą trzech mocarstw północnych, 

w ich ręku losy spoczywają Europy, że scisłóm 
szcie związane są przymierzem, które najtrwalszą 
owi rękojmią pokoju europejskiego — nie wiemy; 

że według N o r d a, na wiadomość o zatargu pod- 
rzyckim przesłały trzy pań, twa północne księciu 
zarnogórskiemu telegram z życzeniem, ażeby na dro- 

pokojowój starał się załatwić tę sprawę. Parciu 
u uległ książę i odpowiedział, że przychyli się do 
jń. Odpowiedź przesłano do Petersburga, zkąd na- 
o zaraz pismo do księcia czarnogórskiego, w któ- 
car rosyjski dziękuje mu „pour la courageuse sa- 

déployée par lui en cette circoustance.“ N o r d 
stawiając przebieg zatargu podgorzyckiego pod- 

IA jogi przy końcu, że nietylko Czarnogórze ale i Turcyi 
lice za-ijalfcży się wdzięczność, bo i rząd turecki nader wzglę- 
ía fot-jnym okazał się w obec księcia czarnogórskiego i wy- 

bowny złożył dowód, ile mu zależy na ’utrzymaniu r o- 
oju i przyjaznych stósunków, jakie go łączą z mocar- 
wami europejskiemu

Londyński telegram donosi, że na przewódzoę o-
;ub. fcozyeyi wybranym został margrabia Hartington. Czy 
i* ^prawdziwą jest także wiadomość, jakoby powołanym 
uJ, ¿ostał do królowej Disraeli, ponieważ wystąpić zamie­

rza z gabinetu, powiedzieć nie umiemy.
Z teatru wojny «w Hiszpanii donosi Diario

Español, że jenerał Moñones zaopatrzył w żywność 
. ’ampelonę i że najważniejsze między tóm miastem a

arrtscal zajął stanowiska. Karliści cofają się podo
IjwmoiwP0 w kierunku na Estellę. W dniu 3 bm. znajdo- 
/o^luiMał się król Alfons w Oteiza a jenerał Loma masze- 
fezi„es».hje na Azcoitia i Azpeitia, gdzie znajdują się fabryki 
Z6ertiWon'’ które dotychczas zasilały karlistów.

Według dzienników angielskich miał oświadczyć
';W6oj< aribaldi po audyencyi, jaką miał u króla, „że wszy- 
HajemQo dobry jeszcze może wziąć obrót. Jesteśmy mło- 
gendb. nar°dem, ulu izas już dla nas, ażebyśmy zaprze- 
Mayen. a'i tój ciągiój opozycyi przeciwko rządowi. Nie sta- 

iajeie mu bezustannych przeszkód a przekonacie się,
•uszK wszystko pójdzie lepiój. Nawet Papieża zostawić 
S7wpM« rzeba w spokoju. Nie poruszajmy takich kwestyi — 
Szum«» tóreby nas mogły tylko oddalić od celu naszego, t. j. 

ć skonsolidowania Włoch i zapewnienia im szczęścia.“
, ez.^.’ D*e autentyczne są powyższe słowa, to przynaj-

ffiMŚj prawdopodobne. Jednym z dowodów na to by- 
aby przysięga, jaką złożył w parlamencie Garibaldi, 

rZzHijii-ipreyeięga, którój oklaski towarzyszyły wszystkich de-
Idieugo- |utowanych a którą tylko tak zrozumieć można, że 

ho zaprzysięga konstytucyą, wbrew niój działać nie 
lina. Mhe. Kto po tak długióm wahaniu się składa taką
ić dio» rzyeięgę — rozumie z pewnością jój znaczenie, 
indlu »1 j Obrady francuzkiego Zgromadzenia narodowego 
ia 3 i • Ustawami konstytucyjnemi pomyślniejszy w końcu

[7ó2| ’Z1ęły obrót dla zwolenników rzaczypospolitój. Prze- 
eczori

konał nas telegram, który w ostatnim numerze pisma 
naszego zamieściliśmy, donoszący o przyjęciu artykułu 
4 ustaw konstytucyjnych, a wreszcie przekonywa wia­
domość, że 521 głosami przeciw 181 postanowiono ob­
radować nad niemi w trzecióm czytaniu.

Z Kongresówki donoszą nam, iż wkrótce rozkwa­
terowaną tam zostanie znaczna ilość wojska, że nad od- 
azielnemi korpusami powierzonóm zostanie dowództwo 
książętom krwi carskiój, że z fabryk rosyjskich codziennie 
zwożą do Warszawy działa, że do powiatu rypińskiego, 
nad samą granicą pruską położonego, przychodzi trzy 
tysiące kawaleryi, że gubernator płocki Wrangel obje­
żdżał teraz pas nadgraniczny, i że poddanych wreszcie 
pruskich nie wpuszczają do Kongresówki za kartką nad­
graniczną, lecz tylko za paszportem należycie wizowa­
nym. Jakkolwiek wiadomości te posiadamy z wiaro 
godnego źródła i jakkolwiek i korespondent z Kujaw 
również o ruchach tych pisze, podajemy je z wszel- 
kióm zastrzeżeniem i bynajmniój nie uważamy ich w 
tój chwili za groźne jakieś oznaki, zwiastujące nieda­
leką burzę; nie — lecz w każdym razie to pewna, że 
same te wieści doskonale ilustrują ową serdeczną 
przyjaźń pomiędzy Rosyą a Prusami, o jakiój 
prawią dzienniki niemieckie.

'Wiadofî’üàcî urzędowa.

są podwładni jakiśjś razem wybierałoś] głowie rodziny, 
o zwołanie gminy kośoielnśj celem uchwalenia zastępstw» 
odnośnie udzielenia posady na proboszcza w Sowinie 
wnieśli, przeto zapozywa się wszystkich tymże wymogom 
i warunkom odpowiadaiąeych członków gminy parafii so- 
wińskiśj na 18 lutego r. b. przed południem o godzi­
nie 10 do pańskiego pomieszkania w Bógwidzy z tóin 
nadmienieniem, że spis prawo głosowania mającyoh od 
6 do 13 lutego u sołtysa w Lubomierzu i w Bógwidzach 
złożony zostanie. Reklamacye winny w czasie wyłożenia 
spisu głosujących do mnie być podane.

Pleszew, dnia 20 stycznia 1875.
Królewski radzoa ziemiański.

Gregorovius.
Obwieszczenie to jest w polskim i niemieokim ję­

zyku wydrukowane. O ile wiadomo, jest to więc pier­
wszy wypadek, w którym członkowie gminy katoli­
ckiej, a przynajmniój więcćj jak dziesięciu ich, mają 
zamiar obsadzenia swój parafii. Niewiadomo, co się da- 
lój stanie, czy na zebraniu w dzień 18 lutego r. b. za­
padnie uchwała, domagająca się obsadzenia probostwa,
lub czy znajdą się głosy 
przyszłość niedaleka.

przeciwne. Okaże nam to

wa.
¡go $

Serce kamienne.

? snuta
POWIEŚĆ

na tle ostatniój wojny węgierskiój o niepodległość
a p.
pold Manrycego Jokai’a.

t

Król nadał sekretarzowi intendentnry IX korpusu armii 
Chrząszczowi tytuł radzcy obrachunkowego.

fiorespondenęye Dziennika Pozn.

25 Pleszew*kiego 4 lutego.
(Parafia katolicka Sowiny.)

(x) Przez śmierć proboszcza Goździńskiego, któ­
ry przez wiele lat zarządzał parafią Sowina, do którój 
należy Lubomierz, Taczanowo, Bógwidze, Ludwińskie 
olędry i Sowinka, zostało opróżnione probostwo w So­
winie. Parafią zarządzał w czasie choroby proboszcza 
Goździńskiego aż do jego emerytowania wikaryusz Ru- 
szczyński, który odebrał święcenie dopiero po zapro­
wadzeniu ustaw majowych. Wikaryusza Ruszcyńakie- 
go zaczęto ścigać kryminalnie a gdy w skutek kilku 
śledztw nazbierała się grzywien znaczna suma, którój 
zapłacić nie mógł, wzięto ks. Ruszczyńskiego do wię­
zienia w «Pleszewie. W nieobecności ks. Ruszozyń- 
skiego zajął rząd probostwo w administracyą, bo nie 
uznając go jako kapłana, ogłosił miejsce to jako przez 
śmierć proboszcza Goździńskiego wakujące. Późniój 
wezwał łandrat w Pleszewie patrona, p. A. Taczano­
wskiego, ordynata na Taczanowie, aby w wykonaniu 
swych praw patronatskich, podobnie jak Kenemann w 
Książu Kubeczakiem odsądził probostwo. Czas ozna­
czony minął bez skutku. Landrat wezwał więc gminę 
w Sowinie i gminy do parafii w Sowinie należące, aby 
ponieważ patron nie wykonuje prawa obsadzenia, wnio­
sły do urzędu ziemiańskiego o przedsięwzięcie kroków 
potrzebnych do obsadzenia beneficium w Sowinie i nad­
mienił, że jeżeli przynajmniój dziesięciu członków męz- 
kich gminy katolickiój stawi wniosek do zwołania całój 
gminy, wnioskowi ich zadosyćuczynionóm będzie. Od 
tego czasu upłynęło kilka tygodni i nikt nie sądził, że 
ktośkolwiek z gminy znajdzie się do stawienia wnio­
sku takiego. Aż tu w ostatnim numerze Tygodnika 
Pleszewskiego czytamy następujące ogłoszenie:

Obwieszczenie. (Dosłownie.)
„Ponieważ nad dziesięć pełnoletnich, w posiadaniu

praw obywatelskich honorowych znajdujących się człon­
ków męzkieh gminy parafii katolickiej Sowiny, którzy nie

Kamionna, 1 lutego.
(Wprowadzenie ks. Kicka na plebanią w Kamionnie.)

Dnia dzisiejszego o godzinie 10 z rana przy­
był do Kamionny królewski radzca ziemiański z Mię- 
dzychoda w towarzystwie księdza Kicka, 7 żandar­
mów i królewskiego komisarza obwodowego. Przy­
bywszy na plebanią z ks. Kickiem i królewskim ko- 
mieferzem obwodowym zastał obecnego już na plebi- 
nii xsiędza dziekana Hebanowskiego z Lwówka, któ­
remu oświadczył, iż z polecenia królewskiój regencyi 
na dniu dzisiejszym ks. Kickowi, jako mianowanemu 
przez naczelnego prezesa proboszczowi kamieńskiemu, 
odda majątek kościelny i plebański. W skutek tego 
zawezwał ks. dziekan Hebanowski z urzędu swego 
dziekańskiego ks. Kicka, ażeby mu przedłożył papiery 
swoje na dowód, iż przez władzę archidyecezalną po­
wierzoną mu została plebania w Kamionnie, jako też, 
iż przez ks. księcia biskupa wrocławskiego uwolnionym 
zostńł z dawniejszój swój dyecezyi. Ks. Kiok oświad­
czył na to wezwanie, iż papierów tych nie posiada — 
tłumacząc się tóm, iż książę biskup wrocławski chętnie 
da mu dimissoriales, jeżeli na plebanią w Kamionnie 
wprowadzonym zostanie i na wprowadzenie wydane 
mu będzie przez dziekana świadectwo. Ks. dziekan 
¿odpowiedział mu na to, iż przyjęcie do dyecezyi nale­
ży do właściwego biskupa dyecezyału.ego, którego wła 
dzy przywłaszczać sobie nie myśli i nie może, iż jest 
tylko władzą wykonywającą polecenia przełożonój jego 
władzy wyższój. Królewskiemu zaś radzcy ziemiań­
skiemu ośwjadczył ks. dziekan, iż skoro ks. Kick ża­
dnych papierów legitymacyjnych od władzy duchównój 
nie posiada, o oddaniu majątku kościelnego i plebań­
skiego mowy być nie może. Królewski radzca zie­
miański ze swój strony odpowiedział na to, iż odebrane 
kommissorium wykonać musi i że niezwłocznie przy­
stąpi do czynności. Ks. dziekan zaprotestował przeciw 
temu uroczyście i uważał za obowiązek protest swój 
uzasadnić w słowach wyrzeczonych w obec króle­
wskiego radzcy ziemiańskiego, ks. Kicka, dotychczaso­
wego administratora ks. Drążkowskiego, królewskiego 
komisarza obwodowego i dwóch członków dozoru ko 
ścielnego, wywodząc, że ks. Kick nie może być insta 
lowanym, bo nie jest przez władzę duchowną miano­
wanym, co pomiędzy innemi przepisuje i sobór try 
dencki.

Ksiądz dziekan zapytał się następnie ks. Kicka, 
czy uchwałom tym Soboru Trydenckiego zadosyć u 
czynił a odebrawszy odpowiedź odmowną, odezwał się 
dalój:

„Panowie! Z ust własnych ks. Kicka słyszeliście, 
iż nie złożył egzaminu, nie złożył przysięgi wier- 

. ntści, ani wyznania wiary, nie posiada aprobaty i nie

ma dimissoriales, oświadczam więc niniejszóm, iż tenże 
wedle przepisów prawa kościelnego żadnych funkcyi 
kapłańskich wykonywać nie może; a teraz w szczegól­
ności odzywam się do ciebie ks. Kick, rozważ dobrze 
krok, który chcesz uczynić, pamiętaj, że skoro pozo­
staniesz tu w Kamionnie, natenczas parafianie kamień­
scy pozbawieni będą z twój winy słowa bożego, ofiary 
mszy św. jako tóż i sakramentów śś. Teraz chwila sta­
nowcza, cofnij się więc, podziękuj za udzieloną ci no- 
minacyą i wróć na dawniejszą twą posadę.“

Na to orzeczenie nie dał ks. Kick żadnój odpo­
wiedzi, w skutek czego król, radzca ziemiański ode­
zwał się:

„Z milczenia ks. Kicka wnioskować muszę, iż o 
cofnięciu się nie myśli, i że chce objąć posadę plebanii 

Kamionnie, dla czego tóż w obec odebranego pole­
cenia oddać mu muszę majątek kościelny.“

Po wyrzeczeniu tóm król, radzcy ziemiańskiego, 
zabrał jeszcze raz głos ks. dziekan Hebanowski, by 
przemówić do Kicka w następujących mniój więcój 
słowach:

„Ks. kapelanie Kick! apeluję jeszcze raz do twego 
sumienia — pytam się w obec wszystkich zgroma­
dzonych tu panów, czy chcesz przez twój upór pozba­
wić parafian kamieńskich słowa Bożego, ofiary mszy 
św. i sakramentów śś.? Pamiętaj, iż dochody plebanii 
tutejszój nie powinny cię o tyle zaślepić, byś zapo­
mniał o twój duszy i ciężkiój odpowiedzialności, jaką 
zaciągasz na siebie w obec Boga. Staniesz kiedyś przed 
sądem Pana Boga a chwila obecna wtenczas dla ciebie 
bądzie ciężkim wyrzutem.“

Ks. Kick pozostał na to przemówienie zupełnie 
niemym, w skutek czego król, radzca ziemiański przy­
stąpił do czynności.

Ks. dziekan zaprotestował na nowo z tóm oświad­
czeniem, iż przemocy ustępuje, że się odtąd cofa, i że 
ou sam, ani ks. administrator, ani tóż dozór kościelny 
w dalszój czynności nie wezwą czynnego udziału. Ks. 
dziekan pozostał atoli na plebanii, ażeby się przekonać, 
czy tradujący wprowadzi ks. Kicka do kościoła.

Królewski radzca ziemiański niezwłocznie zażądał 
kluczy od kościoła — i polecił królewskiemu komisa­
rzowi obwodowemu, by je wyszukał. Klucze te wi- 
siały na zwykłóm miejscu w kancelaryi plebańskiej, 
wziął je do siebie — poczóm królewski radzca ziemiań­
ski wraz z królewskim komisarzem obwodowym opu­
ścili plebanią, udając się do kościoła przez cmentarz, 
na którym wszyscy żandarmi byli zebrani, nie pozwa­
lając wstępu ,nań ludowi przed murem łioznie zebra­
nemu. Widząc ten lud iicznie zebrany ks. dziekan, 
przywołał w przytomności królewskiego radzcy zie­
miańskiego jednego z prowizorów kościoła, by w imie­
niu jego rozkazał ludowi rozejść się i zarazem zawe­
zwał cały dozór kościelny, aby całego swojego wpływu 
użył na to, aby parafianie ciężki cios, który na nich 
spadł, znieśli spokojnie, żadnych wybryków się nie 
dopuszczali i w ogóle na żadne nieprzyjemności się 
nie wystawiali. Lud pozostał na miejscu przed cmen­
tarzem, lecz zachował się spokojnie.

Przystąpiono nareszcie do otworzenia kościoła, — 
w pośród którój czynności na nowo ks. dziekan zapro­
testował przeciw otwarciu kościoła, gdy jednakowoż 
pomimo to kościół otworzono, stanął ks. dziekan He­
banowski w progu kościelnym — i jeszcze raz ode­
zwał się:

„Ks. kapelanie Kick, po raz ostatni przestrzegam 
cię, abyś nie ważył się wnijść nieprawnie do kościoła.“

Zaledwie słowa te ksiądz dziekan wyrzekł, ksiądz 
kapelan Kick z miną zuchwałą' wszedł obok ks. dzie­
kana do kościoła, za nim weszli królewski radca zie­
miański, komisarz obwodowy i kilku żandarmów. Ks. 
dziekan natychmiast odezwał się do radcy ziemiań­
skiego :

„Panie radzco! nie pozostaje mi teraz nic więcój, 
jak wynieść z kościoła Sanctissimum, a nie biorę na

Kala Przekład dokotany z upoważnieniem Autora.
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j-już zapadał, gdy stanęli na dość wyniosłym 
ggi V ’,z którego w dali w okrąg widać było okolicę..gćrach wszędzie dostrzedz było można płonące o-

g^»»i8ka.
j to~ Da nasz$ cześć, —* uśmiechnął się Ryszard. 

QSygnały, oznajmiające naszą ucieczkę.
-o riJ* 'lko gai0,coraz gęściój, w chwilę późniój nie 
’ie °yly za nimi ale i przed nimi. Tym sposo-
i p. gt Mtnpj$ całą okolicę aż do samój granicy.

i''ał Caj08 tftki , zapalony na stoku jednój z gór oświe- 
dopiero co przebytą przestrzeń.

Zsu<ł \unet2 przy blasku tego ognia dostrzegł Ry- 
ę!żąj$cy się oddział jezdnych.

iżai?. ni już tuż za nami; pospieszyli się bardziój, 
, wie0 lteS? spodziewałem.
-a afl^yiZftTd J n%c Z przed oczu nieprzyjaciela, wybrał 
—"I urogę przez głęboką dolinę.

okf!

Znał on te strony z dawniejszych polowań. Wzdłuż 
doliny płynie strumień, ujęty w sztuczne łożysko, 
i uchodzi do wielkiego basenu, którego jedna część, od­
grodzona groblą, stanowi sadzawkę, druga zaś, pędząca 
młyn o siedmiu kołach, używaną bywa czasami do 
irygacyi łąk.

Planem Ryszarda było: przedostawszy się na dru­
gą stronę młynu spuścić śluzy i tym sposobem zalać 
wodą całą dolinę. Żadna jazda nie mogłaby ich wte­
dy ścigać, najmniój zaś ciężka kawalerya Pal wieża.

Plan był dobrze usnuty, szkoda tył o, że Ryszard 
nie przewidział jeduój okoliczności; przysługę, którą 
zamierzał wyświedczyć Palwiczowi, jemu już wyświad­
czył ktoś inny.

Na skręcie drogi cwałem biegnąc napotkał ich 
Paweł z przednią strażą i zawiadomił o smutnśj pra­
wdzie; cała dolina stoi pod wodą, grobla przecięta, 
a młynarz mówił, że przed kilku godzinami leśniczy 
kazał ją właśnie przekopać.

Oczywiście stało się to w zamiarze powstrzymania 
ich w drodze.

Ryszard podjechał do młyna; woda rozlaną już 
była do koła; z wązkiój koszowój tamy, rozebranój na 
szerokość dwóch sążni, sterczały jeszcze tylko pale.

Ryszard przecież nie utracił krwi zimnój.
— Ha, trudno, mniejsza o to. Wysadzić wrota 

młynu i położyć je na palach!
W mgnieniu oka wypełniono rozkaz.
Ale konie nie choiały przechodzić po tym zaim­

prowizowanym moście.
— Strachają się, bo wrota są białe, zauważył pan 

Paweł.
— Słuszna uwaga; trzeba je narzucić szlamem, 

rozkazał Ryszard.
— A, tobyśmy ślicznie na tóm wyszli; czortby 

je potóm chyba podpalił.
— Racya, Pawle. Może w młynie znajdziesz tro-

abychę smoły, bo w każdym razie spalić trzeba, 
nie korzystali z naszego wynalazku.

I w samój rzeczy w młynie znaleziono całą beczkę 
smoły, którą tóż natychmiast most oblano.

Nie polepszyło to jednak sprawy; konie lękały się 
jeszcze bardziój. Kopyta ich ślizgały się po smole, 
a tóm spowodowany głuchy łoskot przerażał je do 
reszty.

Pan Paweł klął jak Turek.
— A tośmy w piękną łapkę wpadli!
— Bajki, pocieszał go Ryszard. I na to jest rada; 

mv dwaj zsiądziemy z koni; jeden prowadzić będzie 
konia za cugle, a drugi go podcinać z tyłu. Reszta 
niech zostanie w siodłach.

Piekielna to była praca, wszystkie te zestraebane, 
pnące się i wierzgające konie przeprowadzać kolejno 
po chwiejnym moście. Jeździec klął w żywe kamie­
nie, pan Paweł wzywał na pomoc wszystkich świętych 
a Ryszard płazówał grzbiety krnąbrnych na ten raz 
rumaków. Tak przeprawił się wreszcie cały oddział.

Wszystko to razem wzięte tworzyło zgiełk i wrza­
wę piekielną, na którą w dalekim promieniu żadne 
ucho ludzkie głuchóm pozostać nie mogło.

I nie przebrzmiała tóż niepostrzeżenie. Wkrótce 
na szczycie góry, z którój przypatrywali się ogniom 
okolicznym, zajaśniał płomienny sygnał. Więc już 
tam jest pogoń. Usłyszy więc niezawodnie zgiełk 
straszliwy i w trop za nimi podąży.

Pot kipiał z czoła Ryszarda i pana Pawła.
— Dzisiaj, panie rotmistrzu, przebyłem co naj­

mniój połowę mąk czyścowych, odsapnął Btary huzar, 
gdy już wszystkich przeprowadzili jeźdźców. Po dru- 
giój stronie pozostało jeszcze trzydziestu luzaków wraz 
z trzydziestu ludźmi.

— Słyszę już trąbkę za nami, zawołał jeden z hu­
zarów, zostawmy luzaków — niech słę przeprawi, kto 
może.

mm Ale Ryszard odrzucił tę propozycyą, nie chciał 
poświęcić ani jednego konia ani nawet jednego czło­
wieka.

I luzaków przeprowadzono poprzednim trybem.
Odgłos trąby coraz był donośniejszym a przyzwy­

czajone do zmroku nocy oko mogło już z łatwością 
rozeznać6'białe płaszcze zbliżających się kirysyerów.

Ryszard szepnął coś na ucho panu Pawłowi — 
który wraz z dwoma towarzyszami popędził ku grobli.

Następnie kazał rotmistrz pokryć most suchemi 
gałęziami, na to rozlać resztę smoły i wszystko to za­
palić.

Przy blasku płonącego mostu widzieć można było 
dokładnie oba oddziały.

— Wolno i ostrożnie po wązkiój grobli. Spu­
szczać się w dolinę! komenderował Ryszard.

Sam zaś pozostał na tyłach szwadronu.
Oddział z tamtój strony mostu nie postępował 

w ścieśnionych szeregach; przeciwnie, snąć przy po­
goni rozproszyły się na półmilowój przestrzeni. Z ca­
łego pułku cztery piąte pozostały w tyle.

Pomiędzy tymi, którzy w tym szlachetnym s p o r- 
c i e najwięcój się zbliżyli do szczwanego zwierza, znaj­
dował się sam Otton Palwicz. Czyetój krwi rumak 
podołał trudom tój szalonój gonitwy, trwającój już dwa­
dzieścia godzin bez przerwy.

Z Palwiczem było zaledwie dwudziestu kirysye­
rów; Bóg wie, k edy reszta ich nadciągnie.

Pomimo to Palwicz się nie ociąga, ale zdążk na 
czele tój garstki do palącego się mostu. Tu ostrogą 
zachęca konia do dalszój pogoni. Ala rumak stoi jak 
wryty — w ogień iść me chce.

— Rotmistrzu, Ryszardzie Baradlay ! woła Palwicz 
przez tę ognistą zaporę.

— Jestem tń, majorze Ottonie Palwiczu!
— Poddaj się na łaskę i niełaskę!
— Owszem, tylko przyjdź tu po mnie,
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eiebie żadnój za dalsze czynności odpowiedzialności.“

Ks. dziekan Hebanowski ubrał się natychmiast 
w przywieziony z Lwówka komży i w przytomności 
zgromadzonych urzędników bez wszelkiój przegzkody 
wyjył z Tabernaculum Sanctissimum, złożył je do swój 
bursy i niezwłocznie wyjechał do Kwilcza, — gdzie 
Sanctissimum złożył.

Lud przed cmentarzem zgromadzony widzyc ks. 
dziekana wychodzycego z Sanctissimum z kościoła, 
padł na kolana i głośno zapłakał.

Z Kujaw, 3 lutego.
(Szkoła mięszana. — Etat powiatu. — Podział powiatu. — Fa­
bryka cukru. — PrOdukoya cykoryi. — Zaohmurzony horyzont. 

Przedstawienie amatorskie.)
(A) Zamiana szkół miejskich w Inowrocławiu, ma- 

jyca nastypió już z dniem 1 kwietnia r. b. narobiła 
władzom tamtejszym więcój kłopotu, aniżeli się spo­
dziewano. Niedawno temu zjechał do Inowrocławia 
radzca szkólny p. Jungklaass z Bydgoszczy i odbywał 
przez kilka dni rewizyy szkół miejskich, poczóm się 
okazało, iż niemożebnóm byłoby już po wielkiój nocy 
wprowadzić w życie szkołg migszany i odroczono o- 
twarcie takowój do 1 października rb.

Z zestawienia etatu powiatu inowrocławskiego na 
r. 1875 dowiadujemy sig, iż suma dochodów wynosi 
212,000 m.; w rozchodach, dochodzycych do tój samój 
ilości, umieszczono także w r. b, sumg 360 m. na cele 
zachowania ruin zamku kruświckiego.

Projektowany podział powiatu inowrocławskiego 
urzeczywistni sig wedle wszelkiego prawdopodobieństwa 
w niezadługim czasie. Władze wyższe miały przychy­
lić sig do niego, a na przyszłóm posiedzeniu stanów 
powiatu będzie projekt powyższy postawiony na po­
rządku dziennym. W takim razie tworzyłaby czgść po­
wiatu położona na północ od Montew powiat osobny 
z miastami Inowrocław i Gniewkowo, południowa zaś 
takoż samo z miastami Strzelno i Kruszwica.

Założenie fabryki cukru, zajmujyce już od trzech 
lat umysły rozmaitych przedsiębiorców i poruszane 
przez obywatelstwo polskie Kujaw, znalazło gorycego 
poplecznika w p. Rath z Jacewa, który w porozumie­
niu z dyrektorem fabryki cukru „Concordia“ w Brze­
gu p. Reifbauer i właścicielem fabryki p. Mehne z Lo- 
bischdorf pod Świdnicy niezawodnie swój zamiar prze­
prowadzi. Fabryka ta założony ma być w bliskości 
Inowrocławia z kapitałem zakładowym 600,000 m. w 
akoyach po 3000 m. Ma ona w odbiorze pomyślne wi­
doki o tyle że w całóm Księstwie i sysiedniój prowincyi 
pruskiój, prócz małój fabryki cukru w Tczewie, żadnój 
innój nie ma; inna rzecz przecież, czy gospodarzom, 
którzy na pewien czas zobowiyzali sig hodować buraki, 
takowe sig oprocentujy i wytrzymajy konkurencyy z głó­
wnym produktem Kujaw, pszenicy.

W najnowszym czasie rzucono sig w Kujawach i 
na produkcya cykoryi. Rezultat był świetny, bo morga 
przyniosła czystego dochodu 90 marek, w latach zaś 
wolnych od zbytniego upału i suszy, ma być zysk je­
szcze większy.

Mimo zapewnień prasy niemieckiój, że stosunki 
Rosyi do Niemiec są jak najprzyjaźniejsze i że nie po­
trzeba sig obawiać żadnego nieporozumienia między 
przychylnemi sobie dworami obudwóch mocarstw, lu­
dność tutejsza zwłoszcza nadgraniczna, majyca wigcój 
styczności z mieszkańcami Królestwa Pol., jest od pe­
wnego czasu bardzo zaniepokojona i niedowierzająco 
zwraca swe oczy ku Petersburgowi i Berlinowi. Dzi­
wna rzecz, ale nawet lud wiejski rozprawia żywo o 
wojnie. Czyżby miał mieć jakie przeczucie? A jeśli je 
ma, to nie bez podstawy; bo władze wojskowe pruskie 
zapytały sig niedawno temu oficerów pozasłużbowych 
i lekarzy w stronach naszych, czyby nie chcieli w ra­
zie mobilizacyi przyjąć obowiązków w wojsku, osta­
tnim zostawiając do woli pełnienie takowych w woj­
sku uruchomionym, albo tóż w lazaretach, mających 
sig założyć w miejscu. Jest to wieść bardzo niepokoją­
ca, znajdująca u nas tćrn większe posłuchanie, skoro 
rozważymy, w jakim kłopocie znajduje sig prasa nie­
miecka, gdy przyjdzie mówić o stósunkach Rosyi do 
Niemiec. Kłopot ten był widoczny w artykule oficyal- 
nój N o r d. A 11 g. Z t g., omawiającym wystąpienia 
szanownych posłów naszych w parlamencie niemieckim. 
Co do mnie sądzę, że niezadługo wyjdzie oliwa na 
wierzch.

Towarzystwo przemysłowe inowrocławskie przygo­
towuje nam miły wieczór, daje bowiem w niedzielę d. 
7 b. m. przedstawienie amatorskie, na któróm odegrane 
będą komedye Korzeniowskiego: Maj s t e r i C z e ła­
dni k w dwóch i Pośredniczka w jednym akcie. 
Amatorzy podobno nie ¿zrobią publiczności zawodu, bo 
grają jak słyszałem, znakomicie. Spodziewać sig nale­
ży, że publiczność tak wiejska jak miejska na przed­
stawienie to sig licznie zbierze i trud amatorów obe­
cnością swoją wynagrodzi. Dochód przeznaczony na cel 
dobroczynny.

— I to nastąpi, zapewniam cię.
— Ale nie dzisiaj.

f’” — Dziś jeszcze z wszelką pewnością; — pierwój 
nie spoczng.

— Spoczniesz, błoto cię zatrzyma.
— Godzinę, ale nie dłużój; w godzinie zasypię 

zerwaną tamę i nie przestanę cię ścigać. Nie ujdziesz 
mi....

— Zobaczymy....
Podczas tój rozmowy dochodził od strony sadzawki 

silny szum, podobny do huku spadającój wód kaskady. 
Palwioz dostrzegł, że nowe fale cisną sig na groblę i 
rozszerzają jój lukę.

— No, tego nie zasypiesz w godzinie; kazałem 
spuścić szluzy sadzawki, zawołał Ryszard.

— Widzę, że cię dziś już nie doścignę, odparł 
Palwicz; ale jeśli jesteś szlachcicem pozostań tutaj; 
jako dzielni żołnierze rozprawmy sig po rycersku; 
woda ta i ogień niech nam będą mensurą! Czy przyj­
mujesz pojedynek na pistolety?

— Przyjmuję.
— Dopóty strzelać będziemy do siebie, dopóki je­

den z nas z konia nie spadnie.
— Zgoda; ale przedewszystkióm niechaj sig cofną 

nasi ludzie, bo po cóż zabijać tych dzielnych chłopców ?
— Słusznie. Lewóm ramieniem naprzód!
— Prawóm ramieniem naprzód, marsz 1
Dwaj dowódzcy stanęli po obu brzegach wodo­

spadu, po nad którym palił sig most buchającym pło­
mieniem. Pyszna to pochodnia do nocnego pojedynku I

Obaj mieli na sobie białe kawaleryjskie płaszcze; 
— nie zły cel do strzału.

Dwukrotnie dali do siebie ognia. Palwioz prze­
szył kulą kołpak Ryszarda, który znów swego przeci­
wnika w kiras ugodził.

— Dalój, nabijać! wołał Palwicz. Ale do tego 
nie było już ani czasu ani możności; pan Paweł spu-

t Paryż, 3 lutego.
(Glosowanie z 30 stycznia. — Śmierć septennatu. — Żal wy­
działu trzydziestu. — Co myśli marszałek? — Komisya śledcza 
i minister Tailhaud. — Wybory 7 lutego. — Legitymiśoi i hr.

■ de Chambord. — Posiedzenie wtorkowe. — Ste Beuve o Mio- 
kiewiczu.)

S. E. Nie przyszliśmy dotąd do siebie po osłu­
pieniu, jakie wywołało głosowanie z 30 stycznia nad 
poprawką p. Wallon. „Prezydent rzeczypospolitój jest 
obrany na lat siedm i może być ponownie obranym.“ 
Znalazł sig jeden głos większości do uchwalenia tój 
podstawy przyszłój konstytucyi. A więc konstytucya 
ta przestaje być osobistą, tyczącą sig jednój osoby mar­
szałka Mac-Mahona; ale, uznając rzeczpospolitą za for­
mę rządu przyjętą na czas nieokreślony, musi już mieć 
na celu organizacyą rzeczypospolitój a już nie septe- 
natu. Septenat umarł i pochowany — requiescat 
in pace. Naród nie zapłacze na pogrzebie.

Wydział trzydziestu jeden jest dotąd w żalu swoim 
nieutulony, a żałobę wiodą pp. de Broglie i Ventavon, 
próbując zarazem czy nie uda im sig zmarłego wskrze­
sić, albo przynajmniej zgalwantzować. Rano zapisują 
śmierć nieboszczyka i w projekcie swoim zmieniają 
wszędzie wyrazy le maréchal-président na ogólniejszą 
nazwę le président de la République. Po południu 
zaś żałują tój słabości, — a prawo rozwiązania Izby 
z udziałem lub bez udziału senatu przypisują marszał­
kowi-prezydentowi nie żaś każdemu prezydentowi rze-

i
czypospolitój ; zapewne Izba, nie ulegająca tym samym 
obłędom co zasmucony wydział trzydziestu, przywróci 
jedność w konstytucyi i skazawszy na śmierć septenat 
pierwszą poprawką pana Wallon nie odda mu życia, 
odrzucając drugą poprawkę tego samego p. Wallon. 
Logika każę sig tego spodziewać, a mówią, że nareszóie 
logika odzyskała w Wersalu swoje prawa, i że nawet 
ów jeden głos większości przestanie wkrótce być sa­
motnym, bo znaczna część prawego centrum głosować 
bgdzie już zgodnie z lewicą. Utworzyłaby sig przez 
to prawdziwa większość, którój dotąd nie było w Zgro­
madzeniu, a za jćj pomocą mógłby rządzić spokojnie 
marszałek Mac-Mahon a po nim i jego następca.

Co o tóm wszystkiem myśli sam marszałek? Do­
tąd nic nie wiemy, ani do dymisyi się nie podał, wbrew 
zapowiedzi korespondentów dzienników angielskich i nie­
mieckich, ani orędzia nie zredagował, ani ministerstwa 
nie stworzył, tylko zachowuje wyczekującą postawę 
i namyśla się czekając dalszego ciągu dyskusyi nad 
prawami konstytucyjnemi. Dotąd w tóm wszystkióm 
nic nie ma nadzwyczajnego, a wszystko jeszcze zależy 
od tego, czy Zgromadzenie wytrwa na obranej drodze, 
czy nawróci się znowu na dawniejszy Ventavonat. 
My mamy nadzieję, że Zgromadzenie urządzi nareszcie 
rzeczpospolitą na czas nieokreślony w myśl poprawki 
p. Wallon i że marszałek Mac-Mahon, którego siedmio- 
letnieT rządy nie tylko zapewnione będą ale może 
i przedłużone, pójdzie za większością, jakakolwiek ta 
większość będzie, dotrzymując takim sposobem kilka­
krotnie powtarzanych obietnic swoich.

Komisya śledcza w sprawie wyboru w departamencie 
Nièvre (sprawa bonapartystowska)prowadzi żwawoswoje 
czynności, ale w ministrze sprawiedliwości p. Tailhaud 
znajduje opór nie łatwy do zrozumienia, co sig tyczy 
zakomunikowania dokumentów. Kwestyą tę będzie mu- 
musiała chyba rozstrzygać sama izba. Nie ulega zaś 
najmniejszój wątpliwości, że uchwała izby wypadnie 
zawsze najniekorzystnićj dla Bonapartystów.

W niedzielę przyszłą odbywają się dwa wybory, 
jeden w departamencie Seine et Oise, drugi w de­
partamencie Côtes du Nord. W Seine et Oise 
przeciw bonapartyécie ks. P a d w y i wątpliwćj bar­
wy hr. de Kératry przedstawia się republikapin «Va­
lentin, waleczny prefekt Strasburga a potém Lyonu, 
który przeciw najazdowi najprzód a następnie przeciw 
buntownikom walczył odważnie i z narażeniem życia. 
Wybór jego jest prawie zapewnionym. W Côtes 
du Nord przeciw bonapartyécie Goyon ks. de Feltre 
przedstawia się hr. Foucher de Careil, republikan:n; 
walka jest tam nadzwyczaj zacięta a trudno dotąd prze­
widzieć jaki będzie wypadek. O niedawnym wyborze 
bonapartysty p. Cazeaux jeszcze nie wyrzekło 9 biuro 
a krążą pogłoski, że ten wybór zostanie prawdopodo­
bnie unieważnionym albo oddanym pod rozwagę ko­
misji śledczój razem z wyborem p. de Bourgoing.

Legitymiśoi bardzo silnie wzruszeni byli i dotknię­
ci głosowaniem z 30 stycznia; ale cóż oni na to po- 
czną? Zapowiadają wprawdzie bliskie przybycie hr. 
de Chambord na ziemię francuzką. Ale cóż jego przy­
bycie pomoże? Dodają nawet, że zrobi ostatnie usiło­
wanie przeciw ustalę iiu rządu republikańskiego. Ale 
jakićj natury może być to usiłowanie? Nie sądzimy, 
żeby mu się zachciało prób ,wać losu wojny jak jemu 
kuzynowi Karlosowi. Może ustępstwa zrobi orleani- 
stom; ale już nie rychło a temi ustępstwami skompro­
mitowałby swoją dobrą sławę, nie zyskując ani jedne­
go stronnika wigcój. Może zrobi manifestacyą jakąś 
ostentacyjną bądź w Wersalu bądź gdzieindziój. A 
wtenczas narazi sig tylko na śmieszność. W Frohs- 
dorfie mu najlepiój.

ścił już szluzę sadzawki całkowicie a cała masa wody 
spadając na groblę porwała z sobą most płynący wraz ’ 
z palami, które go utrzymywały. W jednój chwili za- | 
panowała straszna ciemnośś a dwaj przeciwnicy chro­
nić się musieli przed zalewającą ich ze wszech stron 
powodzią.

— Jutro podejmiemy znów walkę! zawołał Pal­
wicz.

— Stanę na mensurze, odpowiedział Ryszard.
Błoto, które przed chwilą jeszcze przedstawiało 

się jako ognisty jakiś potok, zamieniło się teraz nagle 
w prawdziwy Styx czarny.

To bioto powstrzyma na pół dnia kirysyerów.
Ale w okolicy wszędzie już wiedzą o ich dezercyi.
W pierwszój wsi, do którćj przybywają, wzbrania 

sig chłopstwo dostarczyć im żywności; o głodzie więc 
idą dalój bo nie chcą pabowaó.

Owdzie zastępuje im drogę hufiec zbrojny w kosy.
-r- Panie rotmistrzu! Możeby z niemi tak postą­

pić jak przed klasztorem Brygitek w Wiedniu ?
— Broń Boże! odpowiedział Ryszard, my nie wal­

czymy z ludem wiejskim.
Kilkoma salwami mógł ich rozpędzię, ale by uni­

knąć tego obszedł inną drogą i najniepotrzebniój stra­
cił dwie godziny czasu.

Bał się rozlewu krwi zanim stanie na ojczystój 
ziemi.

Żywności już nie było można dostać; lud ukrywał 
wszystko przed niemi i poglądał na nich nieufnie.

Po południu wreszcie dotarli do jakiegoś młyna, 
gdzie właśnie melono tatarkę.

Istny raj! uczta lukulusowa; kaszy tatarczanój 
na każdą głowę quantum satisl Nie ma wpra­
wdzie ani szmalcu ani słoniny, ale cóż to szkodzi — 
i bez tego smakować będzie*

Huzary rozsiodlali konie; jedna ich część zabrała

Podług ostatnich wiadomości przyjęto także drugą 
poprawkę p. Wallon o rozwiązaniu, a za tą poprawką 
głosowało prawie całe prawe centrum. Ze strony p. de 
Broglie nowa ta postawa je’t nową taktyką; chciałby 
przez to zwycięztwo lewicy zdobyć sobie zwycięztwo, 
ale każdy wie, że i bez niego przeszłaby poprawka, a 
głosowanie jego uchodzić tylko będzie za to czóm jest 
w istocie, t. j. za rejteradę. Mowa p. Dufaure, która 
przechylała ostatecznie szalę na stronę lewicy jest tóm, 
co nazywają tutaj un discours-ministre. Czy 
on jednak otrzyma polecenie utworzenia nowego gabi­
netu? Dotąd nic nie wiemy.

Potwierdza się, że komisya śledcza zażąda od Zgro­
madzenia, aby wyrzekło, iż p. Tailhaud powinien za­
komunikować dokumenta ze śledztwa sądowego w spra­
wie bonapartystowskiój. Minister sprawiedliwości wziął 
na siebie wielką odpowiedzialność, a dyskusya w izbie 
o jego odmowie bgdzie miała bardzo wielką doniosłość.

Donoszą o śmierci uczonego Benedyktyna Dom 
Guóranger, opata z Solesmes, jednego z najbieglej- 
seych pisarzy polemicznych kościoła katolickiego; miał 
on lat 69. — Wyszedł drugi tom dzieła p. St. Beuye 
p. t. les premiera Lundis, zawierający studyum 
o Mickiewiczu.

H i E Y.
Berlin« 4 lutego. Na porządku dziennym 

dzisiejszego posiedzenia Izby deputowanych było pier­
wsze czytanie etatu na rok 1875. Przeciw projektowi 
zapisali się do głosu deputowani Richter, Schorlemer 
Alst i Hoppe, za projektem pp. Rickert i Wedell 
Malchow. Deputowany Richter w przydłuższój prze­
mowie krytykował poszczególne pozycye etatu i oświad­
czył się mianowicie przeciw budowie nowych kolei, 
które nie przyniosą odpowiednich zakładowemu kapi­
tałowi dochodów. Mówca przeciwnym jest również 
polepszaniu bytu duchownych z skarbu państwa, bo 
nie może pochwalić tego, aby duchowni postawieni 
byli na pensye rządowe a przez to niezależnymi byli 
od swych gmin. W końcu oświadcza p. Richter, że 
wszystkie pozycye ministerstwa wyznań i oświecenia 
za zbyt krótko są umotywowane. Minister Falk odpo­
wiadając deputowanemu Richterowi przyznał mu słu­
szność co do pobieżnego tylko umotywowania pozycyi 
ministerstwa oświecenia i wyznań, ale zdaniem jego 1 * * * * * 7 
specyalna dyskusya w Izbie nad poszczególnemi pozy­
cjami umożebni obszerniejsze umotywowanie takowych. 
Następny mówca Rickert wniósł, aby cały etat prze- i 
dyskutowano w plenum Izby i tylko extraordinaria 
oraz etat ministerstwa wyznań i oświecenia przekazano 
budżetowej komisyi. Dalszy przebieg posiedzenia nie 
znany nam jeszcze. )

Volks Zeitung mówiąc o nowćin prawie do- - 
tyczącćm administracyi kościelnych majątków powiada , 
że takowa nie doprowadzi rządu do żadnego celu tak '• 
samo jak wszystkie dotychczasowe ustawy majowe. — 
Volks Zeitung sądzi, że stosunki są tego rodzaju 
iż w całych Prusach nie znajdzie się ani jedna gmina ' 
katolicka, któraby chciala zrobić użytek z przysługu­
jącego jój prawa wyboru swego proboszcza. Co dalój 
nastąpi — tak pisze pomieniony organ — jest dla nas * 
zagadką.

AUSTRYA I WĘGRY.

ir Wiedeń, 3 lutego. Nie pamiętamy dawno 
tak suchych jednostajnych rozpraw jak te, które toczą 
się obecnie w izbie przedlitawskiój. — Na porządku 
dziennym są wyłącznie sprawy nie zdolne zająć ani 
rozruszać izby a tóm więcój opinii publicznój zwraca- 
jącój całą swoją uwagę na proces Óffenheiina. Spra­
wy takie jak petycye, wnioski do ustawy o założenie 
ksiąg gruntowych w Istrii, o sprzedaży gmachów era- i 
riarlnych, o konwencji z Rosyą co do strzeżenia ma- 
rek handlowych, dalój rezolucye mocą których domaga 
się rząd utworzenia w krajach podalpińskich szkół we- 
terynarskich a w końcu sprawozdanie o wniosku dep. 
Schönerera, dotyczącego wy pośrodko wania przyczyn i ' 
wynalezienia środków przeciw zarazie bydlęcój, mogą ' 
zająć tylko bardzo szczupłe koło interesowanych.

Minister- skarbu przedłożył na dzisiejszóm posie­
dzeniu Izby niższój dodatkowe żądanie do budżetu na 
rok 1875 a to na potrzeby nowo utworzonego uniwer­
sytetu w Czerniowcach.

W parlamencie węgierskim rozprawy budżetowe 
w pełnym są toku. Za baronem Senyeyem poszedł 
także hr. Lonyay i rozwinął formalny program rządo- : 
wy; różnica między jednym a drugim programem jest 
ta, że gdy zdaniem konserwatywnego barona nie nad­
szedł jeszcze czas na urzeczywistnienie jego programu, 
pora sposobna dla zrealizowania programu byłego mi­
nistra skarbu minęła już bezpowrotnie. !

Z Wiednia telegrafują do Times’a, że poseł 
francuzki w Wiedniu podziękował oficjalnie cesarzowi
• '■■■■■■■BaBOKmBBKBBWBKHaBamaBaonHnHaBEMMBi
się do ich podkówania, druga zaglądała do kuchni, 
gdzie w olbrzymim kotle warzyła się kasza.

Już kocioł wynoszą z kuchni na drągach, rozpo­
ścierają dwanaście płaszczy na murawie, wykładają ' 
na nie gorącą kaszę i właśnie zasiadać miał oddział do 
upragnionój uczty, gdy forpoczty, rozstawione już po­
przednio, wpadają cwałem z okrzykiem:

— Kirysyery tuż!
W oka mgnieniu osiodłano konie, zawinięto ka­

szę w płaszcze i zabrano ją z sobą; husarzy dosiedli 
wierzchowców i ruszyli z miejsca, co koń wyskoczy.

Nie szukając dróg dogodnych, pędzili ppz^z 
ścierniska, pola i miedze; pot lał się z koni. — Dó 
szczętu pomarnujemy szkapy! — mruknął pod nosem 
pan Paweł. ,

Rotmistrz obejrzał się po za siebie na rozproszony 
szwadron; w samój rzeczy kilka koni już padło a jeź­
dźcy przesiedli się czómprędzój na luzaków.

Ale i ścigającym kirysyerom niq wszystko szło po 
myśli.

Bitemi traktami łatwo im było ścigać nieprzyja­
ciela, który nieraz tymczasem błąkać się musiał po 
manowcach; — inna rzecz na otwartćm polu.

Ryszard nie omylił się tą rażą. Ciężka kawa- 
lerya Palwicza stępem musiała iść tam, gdzie kłuso­
wali huzary. ,

Ryszard jechał teraz ostatni, gotów w danój chwili 
własną piersią bronić swego szwadronu.

Tym sposobem spotkał się raz jeszcze z Palwi- 
czem, któfy wyprzedzał wszystkich swych jeźdźców.

— Stój I — wołał major, — mam ci powiedzieć 
słowo.

— Mów — i bez tego cię słyszę.
— Jeśli masz cokolwiek odwagi, nie uciekaj!
— Mam jój tyle nawet, że ci ucieknę zupełnie.
— To tchórzostwo 1 Tył mi podajesz.
— I ty mi go podasz, niezadługo może.

austryaokiemu za to, iż dowiódł tyle stałości i umiatj k 
kowania w sprawie utrzymania pokoju na Wscbo(l2i'ner 
Z tego samego źródła dowiadujemy się, że w cza^-zei 
przyjęcia przez cesarza nuneyusza papiezkiego wy^d, 
rzył tenże monarsze podzięki papieża za tyle względ-fort 
i obliczające się z okolicznościami wykonywanie uchwa'ieg' 
lonych przez parlament austryacki ustaw wyznaniowym u 
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FRAHCYA. by,

# Paryż, 3 lutago. W sobotę przyjęło Zt,r, 9 P 
madzenie narodowe poprawkę deputowanego WallOtPrzl 
jednym głosem większości. W dniu dzisiejszym prj?®/8 
jęto drugą poprawkę Wallona większością dwustu g|^e^ 
sów. Rzecz cała chodziła o prawo prezydenta rzecz;/0?1' 
pospolitój co do rozwiązania Zgromadzenia narodowej|D’e 
Projekt komisyi żądał, ¡aby prezydentowi rzeczypos^, 
litój przysługiwało prawo rozwiązania Izby deputo#,,
nych i aby w takim razie rozpisano nowe wybory,
pierwszych sześciu miesiącach. Poprawka zaś depn.ąd 
towanego Wallon zmierzała ku temu, aby prezydejedl 
towi rzeczypospolitój przyznać prawo rozwiązania Izkjnie 
deputowanych wspólnie z senatem i aby w takim rj.olen 
zie nowa Izba deputowanych wybraną była w pier.j sp< 
wszych trzech miesiącach po rozwiązaniu. Dy.kił 
skusya w tój mierze była dość ożywioną, orle.ką1 
anista p. Liro i pan Dufaure bronili w przydłuższytk ka 
mowach poprawki deputow. p. Wallon. W i mienią P° 
skrajnój prawicy zabrał głos ks. Larochefoucauld Bi.ira < 
saccia, oświadczając, że sam jak i przyjaciele jego 
lityczni głosować będą przeciw poprawce p. Wallopw»r 
bo przyjęcie jój byłoby o&tatecznóm zatwierdzenie^» 
rzeczypospolitój. W głosowaniu wzięło udział 698 de’ 
putowanych, z których 449 oddało swe głosy za pcijedy 
prawką a 249 tylko głosowało przeciw niój. Mniej,tyck 
szośó Izby składali legitymiści, bonapartyści i niektjif^ 
rzy członkowie prawicy. Większość złożona była ¡iO,00 
żywiołów po raz pierwszy może głosujących wspólni^S 
naturalnie ^każdy z właściwych sobie pobudek. NjjSdan 
tylko ks. ks. Decazes i Audiffret-Pasquier, pp. BoahejO”«, 
Lambert, St. Croix itd., ale i ks. Broglie i p. Fo®dz>e 
tou głosowali z lewicą. Rezultat teu głosowania je^ 
doniosłego znaczenia a utworzenie nowój większo«/0 1 
nie jest już rzeczą niemożebną. Gabinet złożony zpÿ 
Dufaura, Audiffret-Pasquier, Decazes, Wallon a mojf“ 
i Bocher należy do najnowszych kombinacji mająoyd 
wiele za sobą. Hasłem nowój większości jest „woju 
cesarstwu“ a zwłaszcza, że tylko obawa przed bom- 
partystami przechyliła orleanistów na stronę republi, Na 
kanów.

Jen. Ducrot pracuje nad historyą ostatniej wojnjBS 
która ma się niebawem ukazać pod na ńsem : „Dziel 
sedański.“ Dzieło to wyjdzie na widok publiczny p; 
zakończeniu procesu jenerała Wimpffen z Pawłem Ci 
sagnac, w którym to procesie jenerał Ducrot powolr 
nym jest na świadki. j

Coraz częściój zdarzające się przypadki samobij? “ 
stwa pomiędzy wojskowymi mianowicie poludniowy&OW 
Francyi garnizonów, zniewoliły jenerała Espiventifoi i 
wydania dziennego rozkazu do 15 korpusu, Któryi^nnj 
dowodzi. W rozkazie tym powiada jenerał Espivan^, 
że żołnierz targający się na swe życie, jest tchórzeif 
bo życie jego należy najpierw do Boga a potem u 
ojczyzny. j 1

WŁOCHY.
# Rzym, 1 lutego. Dnia 30 stycznia przylej 

do mieszkania Garibaldego pierwszy królewski adjatayeh 
tant przyboczny jenerał Medici, aby zawieść go i trz 
króla. — Przybywszy do Kwirynalu, powitani zostaf^ 
przez tłumy publiczności, między którą wielu widzianinyci 
oficerów. Jenerałowie Medici i Derza pomogli GuPł< 
baldemu wysiąść z powozu i poprowadzili go do 
zamkowój. Skoro król dowiedział się o przybyciu i 
dziwego bohatera, pospieszył naprzeciw i uściskał! 
serdecznie. Gdy Garibaldi przedstawił królowi sw$ T 
syna, odezwał się monarcha: „Widzieliśmy się już ri"19 e 
Było to w Brescii r. 1859. Wówczas przywiózłeL 
pan depeszę od swojego ojca.“ Następnie wprowad 
no Garibaldego do prywatnego salonu królewskie« 
gdzie blizko godzinę pozostał sam na sam 
Jenerał miał przedstawić i prosić króla o poparł 
swego projektu dotyczącego kanalizacyi Tybru i ■ 
prawy rzymskiój Campanii. Garibaldi zmienił się, ( 
kąd stanął w Rzymie, nie do poznania, zaledwie
rzyć się ohce, że to ten sam mąż, który na samo wsj. fan 
mnienie króla lub księdza wpadał w niepohamowani 
złość, który przed kilku jeszcze tygodniami nie przyjp/'-
dotacyi uchwalonój przez izbę z tego jedynie pow^,U)IBi
że nie chciał nic mieć wspólnego z rządem gotującytiaś g 
Włochom zgubę i zatracenie. Dziś Garibaldi w Dudnił, 
lepszój komitywie z czynnikami, które robił odpoł “ 
dzialnemi za wszystkie klęski, przez jakie przechodi siee
i przechodzą Włochy. F a n f u 11 a donosi, że GariWii
konferował w sprawie kanalizacyi Tybru z inżynii

mną?
Czyżbyś nie miał odwagi spotkania się

łieło

Uczt
¡rom

Wy,

— Nie cbcę tego. PodczaB naszego pojedynku W 
ludzie dościgliby moich.

— I bez tego ich dościgną.
— Sądzisz?
— Jestem tego pewnym. Czy nie widzicie, 1 

leńcy, tam, owego pasu zarośli? To brzegi Mo»
— Wiem o tóm.
— To wasza meta. Ani krok dalój.
— I Dunaj nas nie powstrzymał.
— Fraszką Dunaj w obec Morawy. Nie zna**

kaprysów.
■— To się poznam z niemi.

Daleko lepiójbyś zrobił, gdybyś stanę! 
walki. Pamiętaj, że skoro cię wezmę do niewoli,1 
uzyskasz pardonu.

— Czy o pardon prosiłem?
Dwaj wojownicy, oddzieleni od siebie przest»*

kilkunastu kroków zaledwie, zamieniali z sobą p0” 
sze wyrazy bez najmniejszego uniesienia.

Mimo to Ryszard nie dozwalał Palwiczowi 
się zbytecznie.

Huzarzy, jeden po drugim przybywali do o* 
krzaków, któremi porasta brzeg Morawy; tam 
mali się nagle.

7— Widzisz! — zawołał Palwicz — twoi 
zlękli się Morawy.

— Zaraz ich z nią pogodzę.
Czyś oszalał? — Śmierć niechybna 

ludzi i konie, skoro ich zgrzanych, zlanych potóm w 
wadzisz w lodowo zimny nurt rzeki.

— Jeśli tam zginą —• zginą wraz ze mną- 
I spiął ostrogą konia.
Palwicz popędził za nim.
Ryszard stanął nad stromym, wysokim



3
l u munalnymi- W pogadance tój brał także udział 

k°j pjjrr, który zbudował podobny kanał w Wę- 
zi{,ner® udaniem Garibaldego lepićj daleko zrobiłby 

¿dyby 20 milionów franków przeznaczonych na 
n"' t Skowani0 Rzymu, obrócił na zbudowanie podo- 
(W°t kanału, 20 milionów fr. bowiem nie wystarcza

,e^° leżyt® zasłonięcie miasta przed nieprzyjacielem, 
?8jz przeto będzie po prostu wyrzucony. Według 

eD1' Garibaldego ziemia z przekopu kanałowego mia-
iIlU8}użyć na osuszenie okolicy pod Fiuminso.
^przel kilku dniami ukończył się w Weronie pro- 

rzeoiw 46 indywiduom oskarżonym o malwersacye 
gro,8 PeDiewierzenia popełnione w czasie wojny r. 1866. 
Hot? g^ołym przedłożono 485 pytań, ku czemu po- 
rzj.^Ł^ali 70 godzin C2asu. Dwunastu podsądnych 
glft Iniono, resztę «kazano na krótsze lub dłuższe wię-

ANGLIA.
8p0.

# Londyn, 1 lutego. Dzienniki donoszę, że 
Zł j zgodził się już na to, aby w najbliższej sesyi 
/"'Ldłożyć wniosek do ustawy dozwalającćj karać cie- 
16if ¡e uwięzionych za brutalne zamachy (assaults with 
i ■' lence), które to przestępstwa w zastraszający szerzą 
J^posób, zwłaszcza .między robc cza ludnością. Dzien- 

£)etLj twierdzę, że opinia publiczna powita przychylnie 
0Jk Ustawę, — angielski rough bowiem jeśli obawia 
izvi, kary, to tylko wtedy, gdy takowa przedstawia mu 
ierf i Postac‘a „dziewięcio-ogoniastego kota.“ Że zaś 
1 Rff» cielesna jest istotnie środkiem odstraszajęcym, do- 
j 'jdsni na to, iż z zaprowadzeniem „kota,“ szlachetne 
ńl jffarzyszeni® „dusicieli,“ będęcych długi czas postra- 
¡ni««» ,?zia iuż należy do przeszłości, 
j ?' IV Anglii powstanie w krótkim czasie ofiarnością 
j ¿jedyńozogo człowieka uniwersytet dla kobiet. Za- 
iJ^ycielein jego jest sławny wynalazca pigułek uzdra- 
■ekfiftiacych Hollovay, który przeznaczył na cel ten około 
wlaWOOfntszt. Zakład pomieści400 uczennic. Wszystkie 
3ÓlnWitn08C’’ maJ-ce interes dla kobiet, będę tutaj wy- 

\\gdane — klasyczne, matematyczne i umiejętności fa- 
y.k owe, między innemi teologia i medycyna. Uczyć tu 
p0Jzie 20 profesorów, których wybór pozostawił zało- 
a |i-iiel swojemu przyjacielowi Fawcett, znanemu nie- 
8ZQiio w świecie naukowym, lecz i w kołach parlamen- 
, Jnvch, gdzie występował w obronie praw kobiet, 
rosi

wojm OŚWIATA LUDOWA, 
bom.

publi. K» Oświatę ludową otrzymaliśmy od rodakaz Wągrowoa 
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y k Ostatnie telegramy.
mii <z biura Wolffa->

aoljjj Londyn, 5 lutego. Hour zaprzecza 
owyinowczo jakoby Disraeli miał ustąpić z gabi- 
ent dtu a książę Richmond objąć przewództwo 
^Mmmctwa konserwatywnego.
órzei
ćm

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 
Poznań, 5 lutego.

| - ♦ Trzymarkówl 
jfiego otrzymaliśmy si 

>rZyü;',R’y i chórowy na w i i 
i adjwyeh na kolaoyi T

•> rih¿!mCíOna’ dla któréj janW ttotumiaje. w Kt 
iżyni^

- * Trzymarkówki. Na dokończenie budowy teatru 
siedmnaście marek z< branych za śpiew 
ielkim wieczorze; sześć marek ze- 

- „ - Towarzystwa przemysłowego w Kością- 
„O trzydzieści fenygów od rodaka z Wągrówca; jedną 
? ,i? nni« wywołuj wilka z lasu“, jedną markę za sprzę­

gu Denka starą monetę, stopięćdziesiąt jednę markę 
idziatjnycc na wieczorku w dniu 3 bm. za pomocą genialnych 
i Garffsłów; dziesięć marek od p. M. w dniu imienin żony; 
do anś złożono marek 186 fenygów 30.
pin «~ ^’) Pieśń o ziemi naszej. Aby wdzięoznie opis; ć 

ane swe strony, potrzeba być poetą,§ który każdy zakątek
3kal j ii, umai i krajobraz przedstawi w uroczój jutrzenki pur- 
. swej ■ Tak odmalował nam ziemię naszą Wincenty Pol, a na- 
iuż U ®? *i°wa wieszcza przelał w muzykę p. Dembiński. Za- 
tłfiś r ’ - ’e 8°bi? p. D. postawił, było nadzwyczaj trudne.

)oznał całśj ziemi naszej, którą malował w tonach, 
iwan tal wszystkich jśj dzielnic, nie studyował ich poezyi — « 
pelcie ff’aystkiego potrzeba, aby charakter ten przebijał się w 
króle7°e> ,taJak 'v pieśniach Szopena przydzwania ton piosnki 

ijouzinnycb, którą się poił od kołyski. Mimo to przyznać 
Panu D-, że idąc za natchnionóm opowiadaniem Pola, 

wał obraz dość wierny, a tęsknota za krajem, jaka się 
l w uwerturze, te marzenia słodkie, w których wygna- 
^przenosi się w rodzinne ustronia, ta duma na ojczyznę bo- 

p ~ wszystko to świadczy, że p. D. pisał duszą i ser- 
, P°kiizał w tym utworze, że jest poetą, że jest 

i wszechwładnym panem instru- 
S«ł ~ iłować tylko należy, że wartość muzyczna tego 

Przyniosła jego popularności, wiele cennych rzeczy 
to bez wrażenia, bo za mało były zrozumiale, przeci- 
grzmot oklasków, jaki otrzymał antor za „Krakowiaki“, 

»i, ze ta muzyka trafiła w tętno słuchaczy. Jesteśmy 
wy. cechą naszą jest szozerość i prostota, to tśż i 

6 większą wartość ma u nas naturalna prostot», aniżeli 
inn. i. j nLitwa“ i „Żmudź święta“ mniój

.Krakowiakach“ nie mógł się autor oprzeć

ITy> porosłym gęstemi krzaki. Miał przed sobą 
, ,i5 «Jundy czasu.

8 nę sekundę na to, by ogarnąć całe niebezpie- 
nku», ®, przed którćm zadrżeli nawet dzielni jego hu- 

em skutek ulewy wezbrała Morawa i szalonym
n gnała swe żółte błotniste fale.
¡„r?8% sekundę zaś na to, ażeby zawołać: „Za

cie> !l p, J.ak piorun skoczyć w tonie rzeki.
’,Wl.cz.w °hwili stanął na brzegu, ale zadrzał 

jjj nie i ściągnął koniowi cugle. 
a| Wa jeźdźca i konia wynurzyła się nagie z głę- 
" w>iVrJ°nycb’ h^re ją w pierwszćj cnwili po-

znW( irtv • .za Przywódzcą rzucił się cały szwadron 
j J 8pienione.

Kutnem fali rozległ się przeciągły okrzyk:

bo
nie

a

j> {on‘‘
woli, 1 pspWa powtórzyła go echem.

ylnT^kpatrzał zdumiony; — kto wie, może 
7ch łudzi.
^aden z nich nie zginę! w falach, wszyscy 
. S na przeciwnym brzegu; lodowa kępiel nie 

>„[ . ltU .hynajmnićj.
1 teajCZ w!^.Z8aL że ścigać ich było niepodobień- 

, że kiry8y0rzy nie mieli najmniej-
3 IMn^d°wauia tego' niebezpiecznego salto 

■" ** S *■ „¡lal ,P®‘ka“y się jeszcze, Ryszardzie Baradlay! — 
' ęAZ?clw.nego brzegu rzeki, 

ktz, nie 88S z tobą spotkam I — odpowiedział

i cl«’* *rzy w dalszę puścili się drogę.
LĆm W (Ciąg dalszy nastąpi).
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pokusie i wozasie sola tenorowego zanuoił nam naszego zna­
nego a zawsze pięknego krakowiaczka, ale skąpo i oitróżnie, 
jakoby z obawy, aby go me posądzono o brak własnych myśli. 
Zaręczyć możemy panu D że to nie jest wadą, ale zaletą - 
nasze narodowe melodye ludowe są dla muzyki prawdziwemi 
kopalniami złota, których wieki nie wyczerpią.

,, .Wykonanie samo było, jak na Poznań, nie złe. Za niedo­
statki me można winować pana D., który czynił, co było w jego 
mocy — bo nie jego wina, że lepszéj nie mamy orkiestry w Po­
znaniu, i smyczków było za mało i flet był nieco zakatarzony, 
a obojka grymasiła, że w całym Poznaniu nie ma nikogo któ­
ryby na oboi uczciwie grać umiał. Za to chóry były dobrane. 
O śpiewie szczegółowo mówić niepodobna, bo amatorów się nie 
krytykuje, a jedno tylko śmiemy prosić szanownych śpiewaków, 
aby nieco wyraźniej słowa wymawiali, bo cały utwór przez to 
traci. 1

Na zakończenie pozwolę sobie skrytykować — publiczność, 
a mam do. tego prawo, bo nasza publiczność, jak się zd&je, nie 
przychoozi po to na koncert, aby podziwiać koncertanta, lecz 
po to, aby koncertant ją podziwiał. Nie do darowania jest to 
lekceważeuie, z jakiem wiels osób traktuje i artystów i resztę 
publiczności, gdy zamiast przyjść na czas, spóźnią się blisko o 
godzinę, tak iż cały koncert się spóźnia, a mimo to wstęp mu­
zyki, który nastroić ma ducha słuchaczy, ginie znacznie w sku­
tek gwaru przy drzwiach, przy szukaniu swych numerów, usta­
wianiu krzeseł i _t p. — Naśladowania godna jest punktualność 
Niemców i na ion koncertach, np. na oratorÿach u Sterna kilka 
minut przed oznaczonym czasem wszystkie miejsca zajęte a dy­
rygent stoi u pulpitu z zegarkiem w ręku; — w trzy lub cztery 
minuty po oznaczonym czasie podnosi pałeczkę i może być pe­
wien, że nikt, który tylko nie przychodzi na koncert, aby być 
widzianym, mu nie przeszkodzi. Nie pojmuję także, jak można 
posiadać tak, mało taktu i przez głośną rozmowę w czasie mu- 
zyki wystawiać sobie świadectwo ubóstwa muzycznego i prze­
szkadzać sąsiadom !

Gdyby szanowny koncertant był siedział na mojćm miej- 
scu, gdyby słyszał te dysputy w prawo i w lewo, niepozwala- 
jące i jednego tonu z spokojem pochwycić, gdyby był się prze­
konał, że wiele osób nie przyszło podziwiać jego utworu ale 
tylko śpiew solistów, bo na ten tylno uważały a w czasie chó­
rów i gry orkiestry komunikował sobie wzajemnie krytykę 
śpiewu solowego, gdyby był wreszcie w czasie swego cudnego 
poloneza usłyszał za sobą dysputę nad tą-ważną kwestyą, czy 
to polonez, czy kontredans, pewnieby stracił ochotę rzucania 
pereł swój muzyki przed tak niewdzięcznych słuchaczy.

— * Najbliższe roki tutejszego sadu przysięgłych 
rozpoezną się dnia 22 bm.

. * W sprawie nowej bramy fortecznój i połączenia
kolei poznansko-belgardzkiój z tutejszym dworcem central- 
nyrn odbyła się dnia 27 z. m. w dyrektoryum policyi powtórna 
konfereneya, w którój za strony magistratu wzięli udział pp. 
Stenzel i Annuss, a ze strony Izby handlowej pp. B. Jaffa i K. 
Garfey. Konfereneya ta uchwaliła, aby wysłać do ministerstwa 
wojny petyoyą o ostateczne postanowienie co do nowój bramy 
fortecznój na końou Małój Bycsrskiój ulioy; do ministerstwa 
handlu także petyoyą co do owego połączenia kolei poznańsko- 
belgardzkiej z dworcem centralnym.

* Wczorajszy bal na rzecz teatru sprowadził na 
wielką salę bazarową nadzwyczaj liczne grono gości składają­
cych się przeważnie z obywatelstwa wiejskiego. Przepyszne 
toalety dam i ochoozość młodzieży sprawiały śliczny efekt. Dzię- 
k1 usiłowaniom uprzejmych gospodyń bawiono się wybornie, 
dzięki zaś savoir faire pięknych kwestarek kasa teatru pol­
skiego wzbogaconą zostanie kilkuset talarami. Dziwiono się 
powszechnie, iż obywatelstwo z^ miasta bardzo małego dostar­
czyło zastępu na tę zabawę.

* Środowy (26) numer Kuryera Poznańskiego 
zabrany został z powodu artykułu: „Posiedzenie niemieckiego 
parlamentu w sprawie wniosku o szanowaniu praw narodowości 
polskiej“, w którym król, prokuratorya upatrywała przestępstwo 
prasowe. O zabraniu tóm zawiadomił komisarz kryminalny pan 
Ksschlaw wczoraj przed południem redaktora w zastępstwie p. 
J. Zórawskiego, żądająo zarazem wydania rękopisu. Kiedy zaś 
pan Zórawski oświadczył, że rękopis artykułu, jak to jest zwy­
czajem redakcyi spalony został, odbyto w lokalu redakcyjnym 
rewizyą, która naturalnie do żadnego nie doprowadziła rezul­
tatu. Proces, jeżeli król, prokuratorya z powodu powyższego 
artykułu wytoczy redakcyi Kuryera Poznańskiego, będzie 
siódmym z rzędu, jaki pismu temu w przebiegu ostatnich sze­
ściu wytoczono tygodni,

— * Dnia wczorajszego toczył się przed wydziałem 
karnym tutejszego sądą powiatowego proces przeciw odpowie­
dzialnemu redaktorowi Kuryera Poznańskiego p. Gay- 
zlerowi o obrazę towarzystwa religijnego, którój się miał do­
puścić przez umieszczenie w swórn piśmie korespondenoyi z 
Prankturtu n./AT., opisującój w obelżywy sposób nabożeństwo 
starokatolickie. Na podstawie § 168 kodeksu karnego wniosła 
król, prokuratorya skazanie podsądnego na trzechmiesięczne 
więzienie; wydział jednak uwolnił go od wszelkiej kary. Pan 
Gayzler odsiaduje, jak wiadomo, kilkotygodniową obecnie karę, 
na jaką już dawniój za przestępstwo prasowe ska any został.

— * Ç. k. poczty. Niektóre poczty nasze zdają się o 
tóm zapominać, że dotychczas jeszcze niewydano zakazu adre­
sowania listów i przesełek po polsku, i że język,polski zażywa, 
według prawa przynajmniój zupełnego pod tym względem z 
niemieckim równouprawnienia. Dziś mówiąc o nadużyciach 
marny specyalnie na myśli urządpocztowy w Kiszkowie. 
— Tutejszy kupiec pan Witkowski wysłał do jednego 
z swoioli odbiorców w Kiszkowie przekaz pocztowy 
zaadresowany po polsku. Tamtejszemu panu pouztmi- 
strzowi niepodobało się to — zwrócił przeto przekaz z uwagą 
że adres powinien być wypisany po niemiecku. — Pytamy, 
na jakiej uczynił to podstawie ¡kieszkowski urzędnik pocztowy 
i zkąd podobno samowola,? Niewątpimy, że p.t Witkowski wnie­
sie zażalenie do naczelnika poczt, Który poczyni oo potrzeba 
aby podwładne mu organa nie przekraczały przepisów rzą-

— * W miastach głównych prowincyi wschodnich pań­
stwa pruskiego odbywały się w ostatnich tygodniaoh obrady 

.p rotesta nc ki oh synodów prowincyonalnych składa­
jących się z pastorów i osób świeckich. Na szóstóm i ostatnićm 
posiedzeniu tutejszego synodu, odbytóm dnia 3 bm., wspomniał 
radzoa ziemiański p. Massenbach po wyliczeniu przez superin- 
tendenta Klette’go kościelnych funduszów protestanckich pro- 
wmoyi poznańskiój, że rząd pruski przejął przy okupacyi fundusz 
znaczny (umfangreioher) kościoła wyznania augsburgskiego, za 
polskich jesacze czasów zebrany, który to fundusz jednak obe­
cnie już nie istnieje; ponieważ jednak w archiwum prowinoyo- 
naluóm ważuy oo do tój sprawy znajduje się dokument, przeto 
wartoby, aby rzecz tę.dalej poszukiwano. Zachodzi jednak py­
tanie, ozy poszukiwania te do jakiego doprowadzą rezultatu.

— * Na opędzenie bieżących wydatków miała kasa

Llł®młora polska,

Moje wspomnienia o żyoiu towarzyskióm na prowincyi w Kon­
gresówce. Przez Paulinę z L. Wilkońską. Część I. 267 
str. — Część II. 266 str Nakład, i druk. Ludw. Merzbacba 
w Poznaniu.

O pierwszćj seryi Wspomnień p. Wilkońskićj mó­
wiliśmy zaraz po jćj ukazaniu sig, obudziła ona po­
wszechne zajgcie, dajgc bardzo ciekawe ustgpy z życia 
W arszawy za czasów paszkiewiczowskich; druga, którg 
mamy przed sobą, nie ustgpuje jćj żywością obrazów 
i wiernością charakterystyki. Przewybornie maluje sig 
tu to dawne, tak do dzisiejszego nie podobne życie 
dworów szlacheckich w kraju pod zaborem rosyjskim, 
te typy zgasłe, któreśmy znali, ta niewyczerpana we­
sołość, z jaką Polska umiała zawsze znosić najcigższe 
losy. Jakaż tu rozmaitość scen, ile wspomnień pełnych 
barwy i wdzigku. Począwszy od charakterystycznego 
obrazku przebycia granicy, Kalisza, Warszawy aż do 
Tynicy, Radomia i Skaryszowa.

Najwigcćj kart pierwszego tomu jest poświgconycb 
odmalowaniu życia na wsi w Górznie, ale obok tego 
Sieciechów, Kozienice, Puławy, Czarnolas, Gródek 
są szczęśliwie narysowane z ówczeenemi postaciami, 
które je ożywiały. Ciekawe to wizerunki, jak ks. bi­
skupa Gutakowskiego, ks. infułata Paliszewskiego, sta­
rych wojskowych, bujnćj młodzieży, oryginalnych ko­
biet, a wśród nich nie mniój ku sobie pociągająca we­
sołego zawsze, pełnego życia autora Ramotek i samój j 
autorki. ... Książka sig czyta chciwie, tak że sig od i

| niój oderwać trudno. Przypadkiem wpadł nam na- •

wdów ponauczyeielskich w r. 1873 dochodu 22,806 tal., 
podczas kiedy przeznaczone statutami do skapitalizowania do­
chody wynosiły 2334 tal. Z powyższych 22,806 tal. otrzymały 
243 wdowy i 28 sierót razem 14,306 tal.; 78 tal. wydano na 
inne potrzeby, tik że oszczędzono 8421 tal. Gdyby się sumę 
tę było rozdzieliło pomiędzy pobierających emeryturę, których 
liczba wynosi 312, byłby każdy z nich zamiast 60 mógł dostać 
przeszło 76 tai., z czego wypływa, że bez nadwerężenia zaso­
bów kasowych już teraz można się domagać wypłacenia eme­
rytury 60 tal. W roku ubiegłym ulżono członkom przez to, że 
zniesiono opłaty przy podwyższaniu pensyi. Opłat tych zresztą , 
niepodobna było nadal podstrzymać ze względu szczególnie na j 
stósunki nauczycieli w mieście Poznaniu, gdyż każdy nauczyeiel 
poznański, którego pensya co 6 lat bywa podwyższana, mu- ‘ 
siałby w przebiegu 25 lat swej służby urzędowej zapłacić mniój i 
więcśj 10Ó tal., coby się równało rocznój wyższój opłacie 4 tal.
Z sumy 1866 tal., jaka w r. 1873 wpłynęła z opłat tych przy 
podwyższaniu pensyi, przypada na samych nauczycieli poznań­
skich 956 tal. Od r. 1874 upadły też dochody z rocznych ko­
lekt, po kościołach odbywanych. Majątek kasy dochodził na 
końcu 1873 r. w kapitałach do 140,652 tal.

— * Przed wydziałem karnym sądu powiatowego 
w Krotoszynie stawał dnia 3 bm. ks. proboszcz Różański 
z Góry w dekanacie boreckim, oskarżony o wykroczenie prze­
ciw znanemu paragrafowi o ambonie, którego się miał dopuścić 
w kazaniu, mianem w kościele boreckim. Jako świadek powo­
dowy stawał także ks. Kubeczak jako ówczesny wikaryusz 
w Borku.. Sąd skazał podsądnego na 3C0 marek grzywien lub 
4 tygodnie więzienia; prokuratorya wnosiła o karę trzechmie- 
sięcznego więzienia; Na termin ten bardzo liczna w gmachu 
sądowym zebrała się publiczność, wielu szczególnie włościan 
polskich, a kiedy ks. Kubeczak ukazał się na sali sądowej, po­
wstał taki zgitłk, że przewodniczący musiał pub.iczność kilka 
razy poaołaó do porządku. Gdy ks. Kubeczak wychodził z sali, 
cała publiczność za nim podążyła; znik) jednak niebawem z jej 
oczu, udawszy się w towarzystwie żandarma do bliskiój oberży.

— * W Wolsztynie wakuje posada sekretarza miejskiego,
2 PP^czona jest pensya roczna 540 marek. Uzdolnieni
kanv.‘ daei powinni przy dołączeniu świadectw zgłosić się w 
przeciągu dwóch tygodni do tamtejszego magistratu.

— * Pruskie ministerstwo handlu, rzemiosł i robót 
publicznych udzieliło Towarzystwu kolei poznańsko.kluoz- 
borskiej pozwolenia do wygotowania ogólnych robót wstę­
pnych dla kolei z Kluczborka na Olesno i Lubliniec do Gliwic.

— * Królewska naukowa komisja egzaminacyjna dla 
prowincyi szląskiej i W. Ks. Poznańskiego składa się na rok 
1875 z następujących członków zwyczajnych: dr. Sommer- 
brodt, prowincjonalnego radzcy szkólnego zarazem dyrektora 
komisyi; ks. dr. Friedlieb, profesora; dr. Meuss, radzcy 
konsystoryalnego i profesora; dr. Hertz, profes.; dr. Śchroe- 
ter, profesora; dr. Dilthey, profesora; dr. Pfeiffer, profe­
sora; dr. Karóla Neumann, profesora; dr. Groeber, profe­
sora, a następujących członków nadzwyczajnych: dr. Schmól- 
ders, profesora; dr. Ferd. Cohn, profesora: dr. LOwig, 
tajnego radzcy regencyjnego i profesora; dr. Meyer, profesora; 
dr. Neh ring, profesora.

~ * Przed sędziami poiubowymi w departamencie po­
znańskiego sądu apelacyjnego, któryoh liczba wynosi 365, to­
czyło się w 1874 r. spraw injuryjnych 14,889, pomiędzy niemi 
55 z roku poprzedniego, i 1672 inne spory, pomiędzy niemi 8 
z roku poprzedniego. Z spraw injuryjnych ukończono 5744 przez 
pgod?) 2116 przez cofnięcie, 6982 przez przekazanie sądom; z 
inuycb sporów 940 przez ugodę, 227 przez cofnięoie, 498 przez 
przekazanie sądom; nieskończonych pozostało 47 spraw inju­
ryjnych i 7 innych sporów.

— * O kolei oleśnicko-gnieźnieńskiej piszą do berliń­
skiego Bo er sen Courr. co następuje: „Budową tej kolei zaj­
mują się energiozuie, co jednak połączona jest z znacznemi 
trudnościami, ponieważ wykonać trzeba budowę wielkioh szcze­
gólnie mostów. Roboty ziemne prawie zupełnie są ukończone, 
na staoyaoh natomiast nie widać jeszcze nigdzie ani śla­
du dworców i szop towarowych. Jak się dowiaduję, zostanie 
cała przestrzeń najrychlśj dnia 1 października rb. od­
dana do użytku publicznego.“ Wedle tego byłyby twierdzenia 
sprawozdania dyrekcji tej kolei, jakie przed kilku ogłosiliśmy 
dniami, nieco zawcześne.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 6 lutego Doroty 
panny; w kalendarzu słowiańskim Bohdany błog.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 36, zachód o godzinie 
4 minut 56.

Nów dnia 6 lutego o 9 godzinie rano.
-on „nia 6 lafego 1296 zabioie w Rogoźnie Przemysława. —•

lo8- Polacy ustępują z pod Pskowa. — 1633 koronacya Wla- 
ays.awa IV. — 1831 manifest Mikołaja z pododu detronizacyi.

, (TC.) SE PaYuk, 2 lutego. (Wiadomości.) Między 
końmi w Zurawińcu i u dzierżawcy rybołówstwa Kramera w 
Kogowie, pow. mogiln., wybuobły parchy. Z tego powodu po­
dwórze i pole Zurawińca i Kramera oo do obrotu końmi zam­
knięte zostało.

N-1 opędzenie kosztów urzędów stanu oywilnego w obwo­
dach pow. mogikiokiego wypada podług sporządzonej repar- 
tycyi landrata n'a duazę 3 fenigi. Zarządy gmin, składkę tę 
najpóźnićj w 14 dniach ściągnąć i urzędnikom stanu nadesłać 
mają.

Targowe w Mogilnie będzie dnia 22 lutego r. b. na 3 lata 
dalsze na policji tamtejszój in plus licitando wydzierżawione. 
Kauoya wynosi 120 marek.

Rogatka szosowa w Szczepanowie z prawem pobierania 
opłaty żwirówkowój za 1| mili będzie w terminie 2 marca r. b. 
u landrata w Mogilnie odbyć się mającym na czas od 1 licea 
r. b. do 1 iipca 1876 lub 1878 wypuszczoną w dzierżawę. — 
Termin o godzinie 3 z południa. Kauoya 100 talarów resp. 300 
marek.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 5 lutego.

BAZAR. Hr. Bniński z Dąbek, Jasiński z Żabikowa, hr. Bniń- 
ski z Samostrzela, hr. Żółtowska z GJnohowa, Łącki z Po- 
sadowa, Moszczeński z Jeziorek, Łukomski z Biechowa.

LUZINSKILGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Rutkowski z 
z żoną z Piotrkowic, Brodnicki z żoną z Nieświastowic, dr. 
Lhosłowski z rodź, z Ulanowa, Karczewski z rodź, z Wy- 
szakowa, Radoński z Krześlic, hr. Plater z Proch.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Skaławski z Rudek, Je­
rzy kiewioz z Lubasza, Raczy fis-u z Lubówka, Niedbał z 
żoną z Lulkowa, Gniadkowski z Wrześni, Szafrański z Kcy- 
ni, Rosenau z Torunia.

STERNAj HOTEL EUROPEJSKI. Brandt z Berlina, Frank z

przód w ręce tom drugi, zaczęliśmy go przerzucać i 
od pierwszćj kartki do ostatnićj rozpoczijwszy nie zło­
żyliśmy go aż skończonym. Tu rozwija sig dramat 
prawdziwy, najosobliwsza w święcie historya uwięzie­
nia, procesu i ukarania Aug. Wilkońskiego, za to mo­
że, iż nadto był popularnym. Nie było mu co zarzu­
cić., Zadawano mu więc socyalizm, demagogią, jak 
dziś wszystkim katolikom w Prusach zarzucaj» stósu- 
nek z Kullmanem i wspólnictwo z nim! —‘'Trzeba 
ten proces czytać, jak go opisuje ze szczegółami p. 
Wilkońską, ażeby zrozumieć, jak sig coś podobnego 
trafić mogło. Awanturnica, oszustka najpospolitszego 
rodzaju przybywa do Warszawy, udając prześladowaną 
za jakieś przewinienia polityczne, Wilkoriski chce jćj 
pomódz i ratować — chwytają kobietg jako bezpaszpor- 
tową a oszukany przez nią Wilkoński pada ofiarą i 
idzie pokutować do cytadeli. Wiążą go, trzymają, ba­
dają, mgezą, suszą, aż nareszcie osadzony na rok do 
Zamościa za to, że miał litości nadto, wkrótce po od­
siedzeniu kary wydalony zostaje z Królestwa.. ..

Pani Wilkońską historya tg niezmiernie ciekawą 
i ,malującą owe czasy opisuje z wielkićm bogactwem 
nieocenionych szczegółów. Co za przewyborne por­
trety! jenerała-policmejstra Abramowicza, w którym 
siedzi dwóch ludzi zupełnie różnych, stary szlachcic i 
żołnierz i rosyjski policynnt razem — dalćj nieszezg- 
śliwa (Twoźdecka, Eliaszewicz, Lajchte, jenerałowie, 
pułkownicy, ówczesny świat urzgdowy i o niego sig o- 
cierający. ... Co tu typów szacownych a co tu po­
dłości, zaprzedania, brudu i ngdzy ludzkićj. ... Ze 
szczególną prawdą i wielkim artyzmem odmalowany 
Abramowicz, jego otoczenie, dom, sposób obchodzenia 
sig,z ludźmi, — dwoiste przyjmowanie, urzgdowe przy 
świadkach i prywatne sam na sam, fantastyczne, suro­
wość i łaskawość I!

My wszyscy, cośmy te osoby znali niegdyś i mieli 
zrgezność widzieć je w różnych.. wypadkach, znajdu-

Lipska, hr. Górzański Ostroróg z Śmiłowa, Muhlenheim z 
Hamburga, Pałozyński z Królestwa Polskiego, Steamer z 
Drezna, Winsing z Bremy.

(Nadesłano.)

i
Żona moja najdroższa ś. p.

Bolesława z Bojanowskich
•ffarzębowska

po długiej chorobie zakończyła doczesne 
cierpienia, opatrzona św. Sakramentami.

Eksportacya zwłok odbędzie się w Wscho­
wie 5 b. m. o godzinie 4tćj po południu, 
a nabożeństwo żałobne również tamże o go­
dzinie 10 z rana 6 b. m.

O , tóm krewnym i przyjaciołom donosi 
strapiony mąż i dzieci. (779)

Wschowa, 4 lutego 1875.
«1. Jarzębowski.

I
HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.

g>02snax&8h.a, 5 lutego.
Poscuaii, 5 lutego. (Sprawozdanie giełdowe.)

Stan powietrza: śnieg.
i . 8ta^F ^&Ba wypowiedz. Wypowiedziano — etr.;
luty 149 płac., luty-marzec 149 pł., marzeo-kwieoień 148 żad. 
na wiosnę 148 pi. i ż., kwiecień-maj 147 pł., maj-czerwieo 
147 m. żądano, czerwieo-lipieo 148 m. żąd., lipieo-sierpień 147 
marek pł.

Okowita: stałej. Cena wypowiedz.—, wypowiedziano 
— htrów, luty 54.20, pł., marzeo 54.70 żąd. i płae., kwiecień 

p,’ ,.k.wlecl®ń-maj 56.— płac., maj 56.40 plac., ozerwieo
57.20 pi., lipiec 58,- pł., sierpień 58,80 pł.

Okowita w miejscu (bez beozki) 53,30 marek pł.
. Foznan, 5 lutego. Urzędowe sprawozdanie

giełdowe. Walory: poznańskie Sł’/9 list, zastawne 98__ż
4u/0 nowe listy zastawne 95.— p., listy rentowe 96.75 żąd., akove’ 
banku prowmoyonal. 107.— ż., 5% oblig. prowino. — ż., 5®/o 
oblig. powiatowe 100.50, p., 5®/0 oblig. melior. Obry 100.— żad 
4|% oblig. powiat.^98.50 żąd., 4% oblig. miejskie H. emisji — 
płac., 5°/6 oblig. miejskie — płao., pruskie 3ł% obiig. dłueu 
państw. 91,50^., 4% pożyoz. państw. — ź., 4|% konsol, pożyczka 
państw. 105,75 ż., 3^% pożycz.premiowa 135,—ż., 5% pożyczka 
związ.półn.-niem. —płac., poi.4%listy zast — poi. 4»/„ listy iikw. 
b9.70 p., akoye zakład. Tow. kolei star.-pozn. 100 25 żąd. akcje 
zakł. kolei górnoszl. lit. A. — żąd., akoye kolei maroh.-pozn. 
JcS.oG z., rosyjskie banknoty 283.20 p., zagraniczne banknotj 99.90 
piać., akoye Tellusa — płao., akoye Kwilaeki, Fotooki i Sp — 
pł., akcye banku wsch.-niemieo. 78.— żad., akoye banku wach 
mem. produkt. — płao.

Zyto: cena wypowiedziana i regulacyjna 149 m., na luty 
— łiity-manzeo 149.—, marzec-kwiecień 148.-, na wiosnę

148.—, kwiecień-maj 147.—, mjj-czerwieo 147 marek.
Wypowiedziano — otr.

, x .Powita: cena wypowiedziana i regulacyjna 54.20m.. 
luty o4.20, marzeo »4.70, kwieoień 55.40, maj 66.40, ozerw. 67.20 
lipiec 58.—, kwieoień-maj 56.—. ’

Wypowiedziano —,— litrów.
Okowita w miejscu (bez beozki) 53,80 m.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 5 lutego 1875 roku.

Towar

Przenicy .
Żyta............ . ,
Jęczmienia ... . .
Owsa............ . .
Grochu do gotow. ■ - .

- na paszę . . .
Rzepiku zimowego 
Rzepiu zimowego •
Rzepiku Iatowego . . .
Rzepiu iatowego ■
Tatarki
Kartofli
Wyki . .
Łubinu żółt. - . .

niebiesk. - . .
Koniczyny czer. cent, po 50 kilo. 
Koniczyny białój

szefel po 60 kilo

piękny. średni. pośledni.
mark. feu. mark. aa. 1 mark. f»a.

9 10 8 10 7 80
7 90 7 70 7 308 — 7 80 7 20
9 — 8 50 8 30

—— — — —
— — — _ •M.
— — — — —

— — — —
— — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — —
— — — — — —-
— — — — — —
— — — — — —

““ i“

n* 7Iftlk*\„Berlin> 4 lut«go. Pszenna nr. 0 26.50-25.50 
?róo„, 1 25---23-°0 marek, rżana nr. 0. 24.-23.-, nr. 0. i 1 22-21 marek.

Giełda berllnaka, 4 lutego.
Pszenica: per 1000 kilo w miej. 165-207 marek wedle 

^ąno- > na »tyozeń i styczeń-luty —, kwieoień-maj 
płacono raa)'czerwlec 182' • ozerwiec-lipieo 183^-1841 marek

Zyto: per 1000 kilo w miejscu 144-167 marek wedle ga­
tunku żądano; rosyjskie 144-151^ marek z kolei i franco z 
dworca, poślednie rosyjskie - marek z kolei, nowe krajowe 
.56-164 marek franco 1 dworoa płac., na styczeń —, styczeń-

lutJr:mareeo 161» kwieoień-maj 1464-147, maj-ezerw. 
144-14f| marek płac.

Jęozmień per 1000 kilo w miejsou 144-191 marek we- 
ale gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejsou 160-190 marek wedle ga-

jemy je odwzorowane z rzeczywistym talentem i z bar­
dzo wielką prawdą. Ten ustęp należy do najszczęśli- 
wszych prac p. Wilkońskićj. Nie ma w nim niepo- 
trzebnćj jaskrawości, nic przesadzonego, nic dodanego 
dla, efektu, wszystko tak jak było.. fotograficzna pra­
wda. Fołowę tomu zajmuje przebieg tćj sprawy, od- 
y?1®dzmy urzędników, nieskończona wędrówka po biu­
rach, których naozelnicy cienia swojego się lękają, 
posądjenia o litość — o współczucie, o wyrozumiałość. 
Grozą 1 trwogą brzmi wszystko... Biuro Paszkiewi­
cza, Cytadela, Eliaszewicz.. jenerałowie rosyjscy, w któ­
rych serce nie zamarło, gdy w apostatach czuje się 
jakiś szał wściekły.. obudzający obrzydzenie — potćm 
forteca w Zamościu, więzienie nad Szczebrzeeka Bramą 
na Kawalirze, figury p. Trepki, Nekandy Kosako­
wskiego .. nieoszacowane.

P. Wilkońską kreśli to z wielką prostotą, wprost 
z natury, nie siląc się na przybranie aktorów tych 
scen, aż nadto już samych z siebie wyrazistych. — 
Cała szczególniej ta część, począwszy od oszustki aż 
do mańki w cytadeli, pełna szczerćj, przejmującćj pra­
wdy 1 typów niezmiernie wiernie pochwyconych. .. . 
Kownie żywo opisany pobyt w Karlsbadzie i postacie 
u oprudla, gdrie znowu zjawia się zmetamorfozowany 
1 ugrzeczaiony Abramowicz w cylindrze. Inny czło­
wiek. — Miły wizerunek Franc. Morawskiego, który 
na każdym, co się z nim spotkał, najsympatyczniejsze
czynił wrażenie, — ciekawa figura Laubego__(quan-
tum mutatus ab i 11 o!) mnóstwo pomniejszych, — 
czynią ostatnie rozdziały wspomnień równie dla nas 
ciekawemi, jak pierwsze.

•i ,^8’^zka to, którćj nie tylko talent autorki, ale jćj 
miłość prawdy i szczerość szlachetna czynią szacownym 
materyałem dla historyi biednego społeczeństwa na- 
8zeS°- J- I. Kraszewski,



tanku żąd., galio, i węgierski 163-175, nowy rosyjski 165-178, 
pomorski i meklemburgski 189-186, wsohodnio i za 'zaohodnio-
pruBki 167-178 marek z dworoa pi. na styczeń i styoz.-lnty — 
kwiecień-maj 171 żąd. i p., maj-czerw. 165-| pł., ozerw.-lipiec 
1644 marek nomin.

Gi ooh per 1000 kilo do gotowania 187-234 m., ra paszę 
177-186 marek plac.

Rzep per 1000 kilo — marek.
Rzepik per 1000 kilo — marek.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 53 5 marek 

bez beczki pla., — na luty i luty-marzeo 54 pł., kwiecień-maj 
64.7-6-7 marek pł.

Olej lniany per 100 kilo w miejBeu 62 marek.
Olej skalny per 100 kilo w miejsou 27 marek p.
Okowita per 100 litrów w miejsca bez beczki 65.4-6 m. 

płac.; — na luty i luty-marzec 66.8-57, kwiecień-n.aj 58- 
67.9, maj-czerwiec 58.1 marek płacono.

ciowa około 57 m. per 100 funt, wagi mięsa.
W oczekiwaniu zapewne nie zbyt wielkiego dowozu był 

handel cieląt wczoraj więoćj ożywiony niż dzisiaj; płaoono za 
nie dobre ceny średnie.

I za skopy płacono zeszłotygodniowe oeny; mnićj więoćj 
20—23 marek za dobry, a 16 — 18 marek za nieco pośledniejszy 
towar.

* Bydło. Berlin, 1 lutego. Na sprzedaż wjstawiono: 
1979 sztuk bydła rogatego 6923 sztuk nierogacizny, 1187
sztuk cieląt i 5717 sztuk skopów.

Dowóz dzisiejszy więcój w ogóle odpowiadał potrzebie niż
minionych tygodni; gdyby zaś handlarze wskutek tego i w na­
dziei powetowania poniesionych w ostatnim czasie strat nie byli 
zrazu za wysokich żądali cen, byłby targ dzisiejszy prędzćj da­
leko s’ę skończył. Bydło rogate przedniego gatunku było na 
eksport dosyć żądsne a płacono za nie 66—58 marek; za towar 
średni około 47—49, a za pośledni 40 —44 marek per 100 funt, 
wagi mięsa.

Za nierogaciznę płacono zeszłotygodniowe ceny przeoię-

Glelda wrocławska, 4 lutego.
Koniczyna czerwona: słabo; — poślednia 38-41, śre­

dnia 43-45, piękna 47-49, wysoko piękna 50-53 marek.
Koniczyna biała: stale; — poślednia 42-48, średnia 

61-57, piękna 62-65, wysoko piękna 68-72 marek.
Żyto: per 1000 kilo niżćj; — na luty 147.— płao., 

luty-marzeo —, kwieo.-maj 145.50-145, maj-ozerw. — mar. pl.
Pszeniea: per 1000 kil. 180, kwieoień-maj 175 i., maj- 

czerw. 178 lip.-sierp. — m. pł
Ję oz mień; per 1000 kilo 165 marek żąd.
Owies: per 1000 kilo na luty 160 i.,— kwieoień-maj 

161, maj-oz 161.50, czerwiec-lip. 162.50 marek pł
Rzep per 1000 kilo 266 marek żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwieoień — 

marek żąd.
Ol ćj rzepiowy per 100 kilo słabo, — w miejscu 64 

marek żąd., na luty i luty-marzeo 52.50 i., kwiecień-maj 52.75 
pl. 53 marek żąd.

Okowita per 100 litrów bez handlu, w miejsou 53 60 m. ż. 
62.60 mar. plac., na luty i luty-marzeo 54.50 żądano, marzeo- 
kwiecieo —, kwieoień-maj 50 40, maj-czerwieo —, czerw.-lip. —, 
lip.-sierp. m. płao.

W mark. i fn. per 100 kilo
Na tńrgn piękny średni pośl.

m. fn. m. fn. m. n.
/Pszenica biała..................... 20 — 19 — 17 —

■o K „ żółta.................... 18 20 17 30 16 10
'3 Żyto.................................... 16 10 15 40 14 40
IŁ 1 Jęczmień.............................. 16 60 15 60 14 20

(Owies ............................... 17 70 16 70 15 9)
Grooh .................................... 21 30 20 30 18 30

1 Rzep................................... 25 — 24 — 21 50
Rzepik zimowy .... 24 — 22 — 19 50

•§ (Rzepik tatowy .... 24 —- 22 — 19 50

Kursa telegraficzne.
(Notowane z dnia 6 lutego.) 

SZCZECIN, 5 lutigo 1875.
Stan powietrza: —

Pszenica: niezmien. 
na kwieoień-maj 183. 
na maj-czerwiec 184.50

Żyto: słabo, 
na laty 154 
na kwieoień-maj 146. 
na maj-czerwiec 143.

na kwieoień-maj 53.25
Okowita: niezm. 

w miejscu 56. 
aa luty 57.
na kwieoień-maj 58.20 
na ozerwiec-lipieo 59.80

Olćj rzep.: stałej, 
na luty 52

Olćj skalny: 
■a luty 13.

BEBŁIN, 6 lutego 1875. 
Stan powietrza: mroźny.

Pszen. trzyma s. 
na kwiecień-maj 
na czsrw.-Iipieo

Żyto trzyma się 
w miejsou 
na kwieeień-maj 
na maj-czerwieo 
na ozerw.-lipiec 
Olćj rzep. spok. 
w miejscu 
na kwieoień-maj 
na maj-czerwiee 
na wrzes.-paźdz.
Oków. spok. 
w miejsou 
na kwiecień-maj 
na ozerwiee-lipieo 
na lipiec-sierpień

kWTS
psegątk.

181 
184 50

143 
147
144 50 
¡44 -

kurs
końcowy

54 — 
54 70

58 20

57 90
9 10

60 10

Owies: spok. 
na kwieoień-maj 
Olćj skalny: 
w miejscu 
Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolej żel. państ. 
Lombardy 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta 
Amerykany 
Austr. ako. kred. 
Pożyozka turecka 
7| proc. Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyjs. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Usp. stale.

początlt,

170 50

26
106

531 - 
232

68 30 
98 40 

390 
42 30

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość dziedzica dóbr Gustan« 

Negenistnn położona w Goczałkowic pod 
liczbą 1, ulegająca ogólną swą płaszczyzną 
83 hektarów 46 arów 60 kwadrat, metrów 
opodatkowaniu gruntowemu, wzięta co do do­
chodu czystego 264,54 talarami do podatku 
gruntowego a co do wartości budynków pod 
względem ich użytku 35 talarami do podatku 
budynkowego, ma być w drodze koniecznej 
sprzedaży [770]

dnia 16 kwietnia 1875
z raua o godzinie 11 

w miejscu zwykłych posiedzeń sądowych 
sprzedana a wyrok co do udzielenia lub odmó­
wienia przysądzenia po odbytym terminie na­
tychmiast ogłoszony.

Wyciąg z wykazu podatkowego, stan hipo­
teczny, taksy i inne tęż nieruchomość doty­
czące wykazania, które każdemu interesowa­
nemu w subhaście złożyć wolno, tudzież inne 
jakie szczegółowe warunki można w biurze 
III przejrzeć.

Równocześnie wzywają się wszyscy ci, którzy 
praw własności lub innych bądź realn., zahipo 
tekowania w księdze wieczystej wymagających, 
lecz niezahipotekowanych, na innych osobach 
chcą dochcdzić, ażeby je pod uniknieniem 
prekluzyi najpóźniej w terminie licytacyjnym 
ogłosili.

Gniezno, dnia 28 stycznia 1876.

Księgarnia Tytusa Baszkiewicza 
w Poznaniu poleca na czas wielkiego 
postu: (777)
Nąboieństwo passyjne na wielki post

z listem pasterskim J. O. X. Arcypasterza
Mieczysława Hr. Ledóchowskiego
3 sgr.

H-stary a męki Chrystusowej, Matka
Boska Bolesna p. X. Domiechowskiego 8 sgr. 

Św. Alfonsa Liguor. Nawiedzenia Naj-

5 sgr.
Tegoż Rozmyślania o męce Jezus« i 

Strzały Ogniste 71/, sgr.
Tegoż Moc Męki Zbawiciela i słodkie 

ozmyślanie pod krzyżem 3 sgr.
Tegoż Szesnaście Rozmyślań o męce 

Jezusa Chrystusa według opisów św. ewan­
gelistów. (W druku.)

Emmerich. Bolesna Męka Zbawiciela świata 
22 sgr. 

Antykwarnia
E. Calliera, Poznań,

Wilhelmowska ulica 18

Król. Sąd powiatowy.

poszukiąje:
wszystkiego co wyszło drukiem O cu­

dach, posągach i cudo­
wnych obrazach N. Maryi 
Panny w Polsce;___________

Sędzia subhastacyjuy.
Busse.

Łososia i węgorza

Rejestr handlowy.
Do naszego rejestru spółek zostało w 

skutek rozporządzenia z dnia 30 stycznia br. 
przy Numerze 223, gdzie tutajsza jawna spółka 
handlowa pod firmą Potworowski Ab 
Comp. i jako jej spólnicy: (778)

1. hrabia Mieczysław Hwlleeltl 
w Oporowie powiatu szamo­
tulskiego.

2. właściciel dóbr rycerskich Bolesław 
Potocki w Bendlewie powia- 
tu poznańskiego

3. właściciel dóbr rycerskich Broni­
sław Potworowski w Rosso- 
w i e powiatu krobskiego

są umieszczeni, dzisiaj w kolumnie 4 zapi 
sane:

właściciel dóbr rycerskich Broni­
sław Potworowski wystąpił z 
dniem 30 stycznia br. z spółki handlo­
wej a interes handlowy prowadzony jest 
dalej przez resztę spólników pod do­
tychczasową firmą.

Poznań, dnia l lutego 1875.

świeżo wędź, tłust. Mareny ,wędz. 
Kawior astrach. Sardynki w oliwie. 
Minogi elbl. Sery różne. Śledzie 
Matjes. Stokfisz sueby. Kasztany wło 
skie poleca (773)

J. N. Leitgeber-
Mąkę rżaną na paszę
plewy od pszenicy

poleca po zniżonych cenach (768)

młyn parowy
w Pieclianinlr- pod Czempiniem.

Król. Sąd powiatowy

Środki pastewne wszelk. rodzaju
(704) , jako to: [2192a]

jęczmień, owies, groch, wy­
kę, łubin, żyto, kukurudzę, 
otręby pszenne, otręby ży­
tnie, mąki do paszy, kuchy 
rzepiowe i lniane itd. poleca S. A. H.rueger, Poznań. 

Fryderykowska ul. Nr. 27.

Szanownćj Publiczności polecam do łaskawego uwzględnienia mój

SKŁAD
towarów siodlarskich i tapicerskicn,

o który w dniu dzisiejszym przy Nowym rynku nro. 16 i róg 
g ulicy Bramkowej otworzyłem.
g Kuferki rnęzkie i damskie, torby podróżne wszelkiego gatunku , jako tćż port­
em monetki, szelki, kieszenie damskie, rzemienie do kółdr sprzedaję po nader umiar­
em kowanych cenach. (774)
g Wszelkie reparacje do zawodu mego należące wykonywam w jak najkrótszym

czasie i po cenach umiarkowanych.
O Poznań, dnia 5 lutego 1875 r.

g Ii. l>ekul>anowskl,
................................. aiodlarz i tapicer. ................ ,

occ

3
o
o
o
o
O

initfSMIW

Berlin, 4 lutego.

Niemiecki« papiery.

Prusk. doż. ukouBolid.P<
dito dito dito

Obligi długu państwa 
Preui. poż. pańs. z 1855 
Listy zast. wsohodnio- 

pruskie
dito
lito

List zast. pozn. (sowę) 
dito lito szląskie 

dito lit. A. 
dito nowe 

Zaehodnio-pruskie 
dito 
dito 
dito 
dito 
dito

Listy rent, poznańskie 
dito pruskie (4
dito szląskie ¡4

105.75 p.
99.40 ż. 
91 25 p. 
135 10 p.

II serya 
sowo 
ditto

Sł
4

4
3ł

87 p. 
95.40 p. 
102 p. 
95 p.
85.75 p.
— P«— P-
86.50 p.
95.75 p.
101.75 p. 
105.90 p. 
94 60 n. 
101.75 p.
96.50 p. 
97.25 p. 
96.60 p.

Wrooł. prow. weksl.
dito wekslowy 

lentr. bank bndowl. 
Niemieo. bank hyp. w 

Meiningn.
Niem. bank Union. 
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Kwifi-okiego Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Austryaok.zaklad.kred. 
Austr.-niemieoki bank 
Wsohodnio-niem. bank.

dito dito produk. 
Poznańs. bankprowino. 
Prnski baak 
Prowinoyonal. stowarz.

dyskont.
Szląskie stowarz. bank.

P- 
75 p. 
54.50 i

100.50 p.
74 p.
1585.0 p.
107. >0 i.
65 i.
89 ż.
397.50-95-96 p. 
83 p.
77.60 p.
15 p.
107 p.
158 p.

80 p. 
106

Akoye przemysłowe.

Akoye bankowe.

Berliński kantor drzew. 
Stowarzysz, immol. 
Dortmund Union (stare) 
Suty Hoerder 
dito Lanra 
dito Lanohhammer 
dito Marienhtitte 
dito Mnssenęr 
dito Redenhfitte 

Berln. Passage.

89 50 p. 
89.90 p. 
29 20 p. 
64-50 p. 
119.25 p. 
41 p. 
68-50 p. 
44 p.
25 p.
22 p.

Bergsko-maroh. bank
Berlińs. stowarz. bank, 

dito dito kasowe
Berlińs. tank lombard. 
Wrooław. .»¡uk dyskom

79
73 p.
- P-
- p. 

¡82 p.

Akoye zakładowe I obllgaoye kolei
Zelaznyok.

Bergsko-marohijska
Serlińsko-zgorzelioka

dito szczecińska

4 ¡30.50-77.50 
4 69.25 p.
4 136.76 p.

Ka wielki post!
Księgarnia J. B. LangiegO w 

Gnieźnie poleca szanownemu Du­
chowieństwu, na zbliżający się wielki 
post jśj nakładem wyszłe: (772)

Trento,
kazania na -wielki post, z niemieckiego 

iąrugiego_ wydarta \prze!«,! i »pra-
cował ks. J- K. Cena 3 tal.

Przejąwszy tutejszą praktykę mego 
ojca wykonywać będę takową z naj­
nowszego technicznego stanowiska. 
Plombowanie w złocie i kompozycji 
(za pomocą machiny Morrison’a), wy­
rywanie zębów bez bólu za pomocą 
nitro-oxygen-gazu. (776)

Karol Mallachow jun.
prakt. dentysta,

Fryderykowska ulica 12., dotychczas 
w Monasterze w Westf.

Krakowskie
ulubione tańce

wyszły świeżo nakładem
Juliusza Wildta wfirakowie
FilusMski P. Cztery mazury na fortepian. 

Op. 11. Cena 10 sgr.
Peters li. Clementine-Polka française pour le 

Piano. Cena 5 sgr.
Czibulka A. Camilla-Polka-Mazur pour le 

Piano. Op. 223. Cena 5 sgr.
Kisielewski S. Fine Mouche. Polka française 

pour le Piano. Cena 5 sgr.
Peters K. Quadrille sur de motifs des Opéret­

tes de Offenbach. Op. 11. Cena 10 sgr.
Pisecki F. Kadryle z ulubionych tematów ope­

retki „Żaki“ na fortepian. Cena 10 sgr.
Smutny K. Trzy mazury na fortepian. 5 sgr 
Smutny K. Anna. Polka Mazurka p. Piano 

5 sgr.
Kliszewski A. Mazur na fortepian. 5 sgr. 
Tomkowicz H. EniTremeut Ga opp p. Piano 

5 sgr. 1
Unck N. Anna. Polka française p. Piano 

7 sgr. (519)
Dostfć można we wszystkich skła­

dach nut. Zamówienia wprost u nakładcy 
przesłane zostaną franco.

Meidingera
patentowane
piece do pokoi,

piece
salonowe

regulatory
z lanego żelaza, piece (6073)

do gotowania
dla mniejszych pomieszk
w wielkim wyborze poleca .

S. J. Auerbach.

ASTMY

Drzewo opałowy
w sążniach sosnowych i brzozowych t
Dominium Cśądkl pod 6 
kiem. (763)1 ti

Woni. Arliuszewo «
Gnieznem ma na sprzedaż r l' 
tucznych

wołów

Va kara a w al
koszule francuskie odznaczające się do 
skonalym krojeni i pięknóm praniem w cenie 
22|3 tal. za sztukę. Koszule otwarte 
nowego praktycznego systemu w
cenie 25j6 tal. polecają w wielkim wyborze

Wilhelmowska

Suknie balowe i wieèzorkowe
wykończają się prędko, gustownie i starannie w składzie 

pod firmą
Modes Parisiennes

 Wilhelmowski plac No. 4.

59,000 marek
do wypożyczenia pod korzystnemi warunkami na hipoteki dóbr ziemskich, 
po Towarz. kredyt. Reflektujący zechcą się zgłosić do domu handlowego

' Alexander Chrzanowski,
(771)w Toruniu (Thorn (V/P r.)

Fortepiany i pianina
najznakomitszych fabryk niemieckich poleca w największym wyborze

S. J. Mendelsohn.
Dwa używane pianina prawie nowe wybornego tonu — jedno 

za 110 tal. i jedno za 130 tal., które dawnićj kosztowały jeszcze raz tyle, 
są do sprzedania. (775)

Duszność, chrypka, katary zada 
Wnione i wszelkie cierpienia kanałów odde­
chowych ustępują po użyciu Rurek anti i: t- 
matycznych p Levasseura, 19 rue d ’a 
Monnaie w Paryżu. [1.]

Dostać można: w Poznaniu w aptece Dr. 
Mailkiewieża, w Warszawie w składzie _j- 
warów aptecznych pp. GallegO i SpieSSa.

tomakową, niebieskim fula- 
rem podszytą, przy wyjściu 

z koncertu Wieniawskiego w sali lub kory­
tarzu upuszczoną oddać proszę. K. Woy- 
towska, Nowa ulica Nr. 2._______ (759)_

dla pana jest tanio 
■ UL BA do sprzedania. 

Bliższe szczegóły w Ekspedycyi
Dzień. Poznań.____________ [744]

ŁcUcyl na skrzypcach udziela 
za umiarkowanein wynagrodzeniem, podług 
metody kouserwatoryów muzycznych i przyj­
muje zgłoszenia codziennie między godz. 10 
a 12 z rana i 5 a 7 no południu w Hotelu 
du Nord Zygmunt Scigalski. (769)

Oberża w Rydzynie
położona, do ordynacyi rydzyńskićj na 
leżąca, „llotel de Malaga" zwana 
ma być począwszy z lszym kwietniem 
1875 r. na lat sześć publicznie wy­
dzierżawioną.

W tym celu wyznaczony termin 
licytacyjny na dzień (530)
2Ógo lutego rb. o godzinie

1O z rana
w biurze kasy główućj w Rydzynie, 
gdzie .warunki dzierżawy przejrzane 
być mogą.

Reflektujący na tę dzierżawę a 
posiadający kaucyą na to potrzebną 
obok kwalifikacji oberżysty zechcą w 
terminie wyznaczonym zgłosić się w 
Rydzynie u

Komana Uolinka,
administratora ordynacyi rydzyńskićj.

Dom. Jeziórki
pod Stenszewein ma

4 konie cugowe
na sprzedaż. (711)

Kurs papierów na giełdach berlińskiej 1 poznańskiej-
Bzesko-graj

alioyjska Kara Lud. 
Halls.-żóraw.-guba sk. 
Kolćj Rudolfa 
Marchijsko-poznańska 
Górnoszląs. kol. lit.A.C.

dito iit.B.
Austr.-frano. kolćj pań. 
Austr. półn. zaohodnia 
dito poł. państ. (Lomb.) 
Wsohodniopruska kol,

południowa 
K I. po praw. brz. Odry 
Rumuńska kolćj 
Rosyjska kolćj państ. 
Starogardzko-poznań. 
Warszawsko-bydg. 
Wirszawsko-wiedeńsk. 
Berlińsko-póln. z pr. p. 
Halls.-żur.-gub. z pr. p, 
Marohijsko-pozn. z pr. p

42 90 p.
07 20-107 p.

30 pł.
66.10 p.
28.75 pï
143.75 p. 
133.80 p. 
532-30-31 p. 
270-272 p. 
233-32-33 p.

42.90 p. 
111.40 p. 
35.50-36 p. 
105 p. 
101 ż. 
— P- 
258.60 ż.
16.90 p.
48 p. 
60.25 p.

Zagraniczne papiery.

Ameryk, pożyoz. nowa
Kenta franouzka 
Rumuńska pożyozka

98.90 p. 
101.50 p. 
105.30 p.

Moneta w złooie, śrebrze I papierach.

Napoleonsdory 
imperyały 
Dolary 
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Franonskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe 

JJ-Ł~ lombardowedito,

szt
1 16.31 p. 

16.75 p. 
4.19 p. 
183.20 p. 
283.10 pł. 
81.67 p.
4
5

Wrooł. bank dysk.
dito dito wekslowy 

Kwilecki, Potooki i Sp 
Meiningski bank kred. 
Niemieo. bank hipot. w

Meining.
Wsohod.-niem. bank 

dito produk.
Austr. zakład kredyt, 
Pozn. bank prowino. 
Szląskie stowarz. bank.

86

64

78
16
133
107
108

Poznan, 5 lutego.

Listy rentowe I zastawne.

Austr.
dito
dito
dito
dito
dito

renta sreb. 
papier, 
losy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864 

poż. prem. 1864
Jito dito 1866 

Rosyjsk.pols. obligacye 
skarbowe

Pols. listy zast. III em. 
dito nowe 
dito likwidaoyjn.

Ameryk, pożyoz. 1883 
Ameryk, pożyoz. 18f6

4ł
4ł
4 
fr.
5 
fr. 
5 
5 
4

69.50-40 p. 
64.50 p.
109.25 
343 50 
111.60 
297 80
167.75
167.76

88.25 p. 
82.75 p. 
80.60 i. 
69.90 p. 
103.50 p. 
102.40 p.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowino. obligacye 
Powiatowe obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Obligaoye miejskie

dito dito 
Szląskie listy zastawne 
Szląskie liaty rent.

8i 98
94 75 
97.75 
190
100.50
98.50

95.25

Akeye bankowe.

Beri, stowarz. bank, 
dito dysk, komand.

180
¡162

Dominium Rusibôt»
pod Środą ma |m,

250 maci
nj 
mi

• gil

*3

kotnych
na sprzedaż.

Zarząd gospodart
Nauczycielka,, „ . gła ws
zawodzie, muzykalna, znająca gn 
wnie język francuzki i niemiecki, 
poszukiwaną od 1 kwietnia. - 
sza wiadomość w Hotelu El 
pejskim Nr. 8.Ucznia

ny
»i
spi

już
prt
prt
spr

ma

z odpowiedniem wykształceniem pæÊ dire 
handel żelaza
Sikorskiego i Sp. w Wągrw piei

Zgłoszenia tylko franco. Inać

Od 1 marca rb. poszukuje sif 
tnego (?i wie­

nie,komisyonei 
hotelowego

miei
do

Tylko poleceni przez znajome łprzy 
będą uwzględnieni. ?niż
Administracya Baza otwa

ze a1
Kowali, stelmachów me 

i oberżystów, —
którzy dostawić mogą dobre poleceniu 
kuje do sprzedawania agronomicznych! 
szczególnie ręcznych i maneżowych uli 
za najwyższą prowizją lejarnia żela» 
bryka machin agronomicznych i n»lt| 

<>oetje. Schulze Budy 
[B ant ze nj.

(Jrzędiiik gospoda?
w średnim wieku, żonaty Tez familii,wieku, żonaty 
zarządzał przez kilka lat większemi 
mi, mający dobre rekomendacye, 
miejscu poszukuje od św. Jaua rb.|ń 
sady pod adr. N. M. post. rest. Bnin

Kolćj Rudolfa ako. z.
Aust.frano. kol. pńst. ak. 
dito półn.-zaohod.ak.z. 
dito poł.-państ (Lomb.)

akoye zak.
Rumuńska kol. ako. z. 
Rosyj. kol. państ« ak. z. 
Warszawsko-bydgjak.z. 

-wiea. ;Warszawsko- . ak. z.

175

86

oenut

(Ciąg

r-n
Papiery pruskie.
/ i- / .

Pruska poż. ukonsolid. ¡4 100
dito dito. ¡4| 105.75

Dobrowol. poż. państ. ¡4ł 101
Prem. poż. państ. 1855 3ł 135
Obligi długu państwa. [3j 91.25

Żelazne koleje

Berl.-zgorz. ako. z.
dito półn. pr. p 

Bergsko-marohij. ake. z 
Halsko-żóraw.-gub. ak. z

dito z praw, pierw, 
Marohijsko-pozn. ako. z. 
Dolno-szl.-maroh. ako. z, 
Górno-szl. lit. A i U. ak. z, 

dito lit. B. ako. z. 
Wsoh. prus. poł. ako. z. 
Kolćj po pr. brz. Odry.

akoye zak.
Starogardzko-pozn. ak. z 
Brześć.-grajew. ako. z. 
Galio, kol. K. Lud. ak. z.

90

94
31

28

160
142

100

108

Zagraniozne papletf

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akoye tytan, 
dito obligaoye tyt.

Anstr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn. 
Ros.-amer.-poż. z 1870

dito 1871
Ros. noty bank.

6 Too

66

64
69
68.6)
89

94.7«

Akoye przemysł«*6

Centr. bank bud. Berlin. 
Berliń. kantor drzewa. 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobil. 
Huty Lauohhammer 
•dito Laura 
dito Marienhlitte 

Pozn. bro. (Feldsohloss) 
dito bank budowl. 

Huty Redenhfitte

84

Drukiem i nakładem drukarni J. L Kraaaewekiego (Dr. W. Łehińeki) w Powianiu.
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